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Złote myśli Pisma św. 
Człowiek

w  świetle encykliki papieża Jana Pawła II 
„R e d e m p to r  hominis”

„Panie, do kogóż pójdziemy? Ty  masz słowa życia 
wiecznego” (J 6,68)

•  •  •

„Dla nas istnieje tylko jeden Bóg Ojciec. Wszystko  
pochodzi od Niego, a m y  dla Niego ży jem y. Jeden jest 
również Pan — Jezus Chrystus, dzięki któremu w szy ­
stko istnieje i przez którego m y  także jesteśmy  
(1 Kor 8,6)

„Cale bowiem stworzenie z wielką tęsknotą wycze­
kuje objawienia się synów Boga. Bo cale stworzenie 
podlega marności... Ma ono jednak nadzieję, że docze­
ka się uwolnienia z niewoli powodującej zagładę i 
otrzyma wolność, którą darzy chwalą, jaką cieszą się 
dzieci Boga. Wszak wiemy, że cale stworzenie cierpi 
straszne udręki aż do tej pory" (Rz 8,19-22).

stu lecia  w  dziedz in ie  o p an o w an ia  św ia ta  p rzez  człow ieka, nie 
u jaw n ia  zarazem  w stopn iu  p rzed tem  n ieznanym  ow ego w ielo­
rak iego  „p o d d an ia  m arn o śc i’ ? W ystarczy  w spom nieć choćby o 
tak ich  zjaw iskach , ja k  zagrożenie  ludzk iego  środow iska  w m iej 
scach gw ałtow nej in d u s tra lizac ji, ja k  w ciąż  w y b u ch a jące  i od 
n aw ia jące  się k on flik ty  zbro jne, ja k  p e rsp ek ty w a  sam ozniszcze­
n ia  p rzy  pom ocy broni a tom ow ej, w odorow ej, n eu tronow ej i 
innych.. Czyż św ia t now ej epoki, św ia t lo tów  kosm icznych, n ieo ­
siągalnych  p rzed tem  zdobyczy n au k i i techn ik i, n ie  je s t ró w n o ­
cześnie ty lko  św iatem , k tó ry  „jęczy i w zdycha", gdyz w ciąż  z 
u p rag n ien iem  o c iak u je  ob jaw ien ia  się synów  B o ż y c h '?  U w ol­
n ien ie  człow ieka od jego „słabości” , „m arności „ud ręk i w idzi 
pap ież  p rzed e  w szystk im  w  pow rocie do  C hrystusa  — O d k u p i­
ciela człow ieka i św ia ta . ,,Ku N iem u k ie ru jem y  nasze spo jrze­
nie, p o w ta rza jąc  w y zn an ie  św. P io tra : P an ie , do kogóż po]dzi 
m y? Tv m asz słow a życia w iecznego, bo ty lko  w N im  Synu 
Bożym, jes t nasze zbaw ien ie  .

C złow iek  w sp ó łc ze sn y  ż y je  w  lęk u . A utor w  trzec ie j c zę śc i e n cy k lik i  
ie sz cze  raz p ow raca  do tem atu  zagr 0 2em a  cz ło w iek a , ly m  razem  z 
in n ego  p u n k tu  w id zen ia . C bodzi o lęk  o g a rn ia ją cy  lu d zi z (ego  p ow odu , 
że ich  w y tw o r y , b ęd ące  w y n ik iem  pracy  rąk . pracy u m y słu , w ie lo r a ­
k ie j d z ia ła ln o śc i, m ogą ob rócić  się  p rzec iw  n im  I s ia ć  s i f  n a r ied iii-m  
.j lie w y o h r a ża ln eg o  sa m o zn r .zczen ia , w o b ec  k lo r eęo  w szs  ik le  /n a n i
nam  z d z ie jó w  k a ta k liz m y  i k a ta str o fy  zd ają  kie blednąc**. N ie " l i j"  
v.A tpllw ości, ze ocen a  s y tu a c ji w sp ó łc ze sn e j r o l i ln y  lu d zk ie j Jest c a łk o ­
w ic ie  s łu szn a . W praw dzie  zw y cza jn i lu d z ie , k tó rzy  n ie  m ie li m *d y  
w ięk szeg o  w p ły w u  na k sz ta łto w a n ie  .ię  d /.lejów  św ia ta , na ży c ie  w 
p o k o ju  lub  w  sta n ie  w o jn y , z a w sze  b a li s ię  ró zu o ro a n y cn  u s r o ż e n .  
le cz  w  o b ecn y ch  cza sa ch  lę k  te n  p o tęg u je  się, gd y ż  k a ta stro fa  m og łab y  
przyb rać  rozm iary  a p o k a lip ty czn e . L u d ziom  grozi zag ład a  totalna.

C złow iek  w sp ó łcze sn y  Jest „ ek sp lo a ta to i*  rn‘\  E k*ploatnw ać zn aczy  
w y k o rz y sty w a ć  co s  do  o sta teczn y ch  gran ic  dla o s ią g n ięc ia  d oraźn ej k o ­
rzyśc i. T aką ek p lo a ta c le  m ożn a  leż  n a z y w a ć  w y z y sk iem , gd yb y  (n u ­
dziło  o sa m eg o  cz ło w iek a . P ap ież  zw raca  u w a g ę  na to , że ludzie
w sp ó łcze śn i w  sp o só b  b ezp la n o w y , n iero zsą d n y . n ie u cz c iw y  e k sp lo a tu ­
ją Ziem ię — ic  p la n etę , na k tórej ży ją . C zynią to  n ic  ty lk o  dla relnw  
p rzem y sło w y ch , a le  tak że  m ilita rn y ch . „ N iek o n tro lo w a n y  w szec lis iro n -  
n ym  i a u ten ty c zn ie  h u m a n is ty czn y m  p lan em  ro zw ó j tech n ik i n ies ie  ze
*ohą czę s to  za g ro żen ie  n a tu r a ln eg o  śro d o w isk a  c z ło w iek a . . C złow iek
zd aje  s ię  n ie  d o strzeg a ć  in n y ch  zn aczeń  »w ego  nau>Talnego Ś ro d o w isk ',  
jak ty ’.k o  te , k ióre słu żą  ce lo m  d oraźn ego  u ży c ia  i z tizyc ia . T >m - 
• u i e m  S tw órca  chcLal. ab y  c z ło w iek  o b i ow a l z przyrodą Jako rozum u .' 
i u la c h e in y  „pan "  1 „ s ir ó ż ”. a n ie  Jako b ezw zg lęd n y  „ e k sp lo a la lo r  
IV d a lszy m  c iągu  rozw ażań  na  ten  lem a t p ap ież  Jan P a w eł II w yraża  
pow ażn ą  ob aw ę, czy  o b e cn y , n ie  n o to w a n y  dm ąil rozwoj^ lech n ik  ^  
w parze z p o step em  e ty k i i d u ch o w y m  posta;p*iu " z low iek a . Czy c®j*- 
w iek  sta je  sit: lep szy , d u ch o w o  d o jrza lszy , bardziej ^.w lado
m y  g o d n o śc i sw e g o  cz ło w ieczeń stw a , b ard ziej od p o w ied zia ln y , Darez rj 
otw arty  dla d ru g ich , zw ła szcza  dla p n trzeb u jącycii, d la  s la h szy c łi, Dar- 
dziej g o to w y  św ia d czy ć  i  n ie ść  p om oc w szy stk im *

P odsum ow ując  na jogó ln ie j treść  encyk lik i Ja n a  P aw ia  II. 
k tó rą  zaprezen tow aliśm y  naszym  C zyteln ikom  ty lko  w części 
dotyczącej c h a rak te ry s ty k i człow ieka w spółczesnego, m ożna 
stw ierdzić :

1) P ierw szy  do k u m en t kościelny  pap ieża  P o lak a  je s t C hry- 
stocen tryczny . N ie m ożna się tem u  dziw ić, gdyż k a to licka  teo lo ­
gia w spółczesna, choć n ie  za trac iła  b y n a jm n ie j akcentów  M a­
riologicznych, co d a je  się w y raźn ie  zauw ażyć zw łaszcza w p ra k ­
tyce duszpaste rsk ie j K ościo ła  w  Polsce, je s t C hrystocen tryczna. 
C hrystocen tryzm  encyk lik i zaznacza się w y raźn ie  w  p ierw szych 
je j zdan iach . „O dkupicie l człow ieka Jezu s C hrystu s jes t o środ­
k iem  w szechśw ia ta  i h isto rii. (B rzm ią w  ty m  zdan iu  poglądy

T e ilh a rd a  de  C h ard in , w yb itnego  naukow ca, teologa, poety  i 
m istyka  — E. B.). Do niego zw raca  się m o ja  m yśl i m oje serce 
w te j doniosłej godzin ie  dziejów , w  k tó re j zn a jd u je  się K ościół 
i cała w ie lk a  rodz ina  ludzkości” .

2) E ncyklika je s t dokum en tem  głęboko hum anistycznym . 
Z aw arta  jes t w  n ie j w ie lk a  tro sk a  o ca łą  w spółczesną ludzkość,
0 je j los, o je j życie w  poko ju  godne człow ieka X X  w ieku.

3) H um anizm  encyk lik i w sk azu je  też, że do k u m en t ten, acz­
kolw iek  o p arty  n a  dziedz ictw ie m yśli i działań  dw óch w ie lk ich  
poprzedn ików  n a  sto licy  pap iesk ie j — papieży  Ja n a  X X III i 
P aw ła  VI. m a je d n a k  pew ne  specyficzne cechy, k tó re  m ogą 
św iadczyć, że p isa ł go Polak . M am y tu  n a  uw adze  b ard z ie j 
o tw a rte  spo jrzen ie  na  sp raw y  re lig ii w  ogóle o raz  pog łęb ien ie
1 poszerzen ie  ekum enicznego  sto sunku  do w szystk ich  w yznań  
ch rześc ijań sk ich  i do w szystk ich  re lig ii n a  całe j ziem i. T ylko 
Polacy, k tó rzy  zn a ją  h is to rię  sw ego narodu , n a jb a rd z ie j to le ra n ­
cyjnego w  w ieku  w o jen  re lig ijnych , w  w ieku  XV, k iedy  to w 
g ran icach  „R zeczpospolitej O bojga N arodów  znajdow ali sch ro ­
nie w szyscy „h e re ty cy ” w ypędzan i z różnych  k ra jó w  E uropy, 
m ogą w yczuć to le ran c ję  pap ieża  — P o laka, w ychow anego  na  
dziedz ic tw ie  po lsk ie j m yśli re lig ijn e j. M yśl ta  p rze jaw ia ła  się 
w  dziełach  A n d rze ja  F rycza  M odrzejew skiego, J a n a  Łaskiego, 
w  p ism ach  h is to ryków  polskich , w y b itn y ch  poetów  i n ieom al 
w szystkich m yślicieli re lig ijnych .

Jak o  w yznaw cy K ościo ła Polskokato lick iego , należącego  do 
zacnej rodziny  K ościołów  S tarokato lick ich , k tó re  w  dalszym  
ciągu p o d trzy m u ją  sw oje p rzekonan ie  o bezzasadności dogm a­
tów  o n ieom ylności pap iesk ie j o raz  pow szechnym  p rym acie  ju ­
rysdykcy jnym  papieży, p ragn iem y  je d n a k  lo ja ln ie  stw ierdzić , 
że p ierw szy  do k u m en t J a n a  P aw ła  II, choć m oże budzić u  n ie ­
k tórych  ludzi o innych  poglądach  d ro b n e  zastrzeżen ia , je s t o­
p raco w an y  w zorow o, przynosi ch lubę  D osto jnem u A utorow i i 
budzi nadzie ję , że pap ież  — P o lak  będzie  godnie rep rezen tow ał 
sw oją O jczyznę n a  jednym  z n ajpow ażn ie jszych  stanow isk  koś­
cielnych  św iata.

KS. E. BAŁAK1ER

P ie rw sza  encyk lika  p a ­
pieża Ja n a  P aw ła  II je s t ob ­
szerna  i boga ta  w  p ro b lem a­
tykę teologiczną o ra z  p ro b le ­
m atykę społeczną. P rag n ąc  
naszych  C zyteln ików  — tych 
zw łaszcza, k tó rzy  n ie  będą 
mogli p rzes tud iow ać  osobiście 
encyk lik i — zapoznać z pog lą­
dam i pap ieża  — P o lak a  n a  te ­
m a t człow ieka, p o stan o w iliś­
m y nap isać  o tym  w  tygodn i­
ku ..R odzina” . Z a in te reso w a­
n ie  nasze bu d zą  p rzede  w szy ­
stk im  te  części encyklik i, w  
k tó re j A u to r pisze o człow ie­
ku ko n k re tn y m , w spółczesnym , 
dzisiejszym . W  poprzedn im  
num erze  ,.R odzinv ' p isaliśm y, 
że  człow iek w spółczesny  — jak  
to w yn ika z encyk lik i — jest 
człow iekiem  re lig ijnym , czło­
w iek iem  „ekum enicznym ", a 
także  człow iek iem  n ie re lig ii-  
nvm , czyli a te is tą . W n in ie j­
szym  a rty k u le  p ragn iem y  
przedstaw ić  in n e  cechy czło­
w ieka w spółczesnego, k tó re  
u jaw n ia  w  sw oim  p ierw szym  
dokum encie  kościelnym  Ja n  
P aw e ł II.

C złow iek w spółczesny  je s t 
is to tą  słabą. A nalizu jąc ten 
prob lem , pap ież  o p ie ra  się na 
słow ach św. P aw ła  z jego L is­
tu  do R zym ian : „C ałe  bow iem  
stw orzen ie  z w ie lką  tę sk n o tą  
w yczeku je  o b jaw ien ia  się sy­
nów  Boga. Bo cale stw orzen ie  
pod lega  m arności... M a ono 
jed n ak  nadzie ję , że doczeka 
się uw o ln ien ia  z n iew oli po ­
w odu jącej zag ładę i o trzym a 
wolność, k tó rą  darzy  ch w a ią : 
jak ą  cieszą się dzieci Boga. 
W szak w iem y, że całe s tw o ­
rzenie c ierp i s traszn e  ud ręk i 
aż  do te j p o ry ' (Rz 8,19-22). 

W ydaw ałoby  się, że słow a A posto ła  N arodów  n ie  są dziś a k tu a l­
n a  że w spółczesny człow iek n ie  „podlega m arności , n ie  c ierp i 
żadnej u d ręk i A jed n ak  ta k  n ie  jest. D ostojny A u to r encyklik i 
n ie  w idzi różn icy  m iędzy człow iekiem  z epoki p ierw otnego  
ch rześc ijań stw a , a  człow iekiem  dzisiejszym . L udzie  w  dalszym  
ciągu są  is to tam i słabym i. Czyż — zap y tu je  — olbrzym i, n ie ­
znany  p rzed tem  postęp , jak i dokonał się w  ciągu tego  zw łaszcza

U w e ł n i e n i e  c z ł o wi e k a  od  j e ­
go „ s ł a t i o ś c i ” , „ m a r n o ś c i ” , 
„ u d r ę k i ” wi d z i  p a p i e ż  p r z e d e  
w s z y s t k i m  w  p o w r o c i e  do 
C h r y s t u s a  — f i d k up i c i e l a  c z ł o ­
w i ek a  i ś w i a t a
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„Dobry bój bojowałem, 
biegu dokonałem, wiarę 
zachowałem. A  teraz o- 
czękuje mnie wieniec 
sprawiedliwości, który  
mi w  ow ym  dniu da 
Pan, sędzia sprawiedli­
w y , a nie tylko mnie, 
lecz i wszystkim , którzy  
umiłowali przyjście Je ­
go”

(2 T ym  4,78)

Bonn,  1S7fl A i r y b i s k u p  R i n k e l  p c d -  
c2as p r z y j a c i e l s k i e j  r o z m o w y  2 me -  
t r n p c l i t a  . l a k o v r s e m

Arcybiskup Utrechtu Andrzej Rinkel
A ndrzej R inkel u rodz ił się w 

1889 roku. Św ięcen ia  kap łań sk ie  
p rzy ją ł w 1914 r. Proboszczem  
p a ra fii w  E nk lu izen  był w  la tach  
1914-1920, a w  p a ra f ii A m ersfoort 
od 1920-1937; stanow isko  re k to ­
ra  S em inarium  D uchow nego w  
A m ersfoort sp raw o w ał w  la tach  
1921-1948: k anon ik iem  K ap itu ły  
M etropo lita lne j w  U trech c ie  był 
od 1937 do 1970 r., zaś A rcy b i­
skupem  U trech tu  i p rzew odn iczą­
cym  M iędzynarodow ej K o n fe ren ­
cji B iskupów  S tarokato lick ich  
U nii U trechck ie j od 1937 do 1970 
roku.

Jak o  d e leg a t K ościo ła S ta ro k a ­
tolickiego w  roku  1S31 b ra ł u ­
dział w  podp isyw an iu  ofic ja lnego  
d o kum en tu  o in te rk o m u n ii p o ­
m iędzy K ościołem  S ta ro k a to li­
ckim  i A nglikańsk im .

W la tach  193S — 1937 został 
w ybrany  do C en tra lnego  K o m ite ­
tu  Ś w iatow ej R ady  K ościołów . 
P rzez 19 la t, w  la tach  od 1918 do 
1937, za jm ow ał stanow isko  p rze­
w odniczącego o rgan izac ji „Cor 
U num  e t A n im a U n a”. Od 1918 
do 1937 r. by ł red ak to rem  o rganu  
kościelnego ,,De O ud K atho liek". 
W la tach  1930-1960 był k u ra to ­
rem  ku rsów  d la  organistów .

T y tu ł d o k to ra  teologii s ta ro k a ­
to lick ie j o trzym ał n a  W ydziale 
Teologii U n iw ersy te tu  w  B rn ie  w 
1938 r.. a  w  roku  1966 S em in a­
rium  T eologiczne K ościoła E pi- 
skopalnego  w  N ow ym  Jo rk u  n a ­
dało m u ty tu ł dok to ra  „honoris 
causa".

W rak u  1962 A rcyb iskup  A n­
d rzej R in k e l odw iedził E k u m en i­
czny P a tr ia rc h a t i P a tr ia rc h ę  
A TEN A G O RA SA  w K o n s ta n ty ­
nopolu, a  w  ro k u  1963 P a t r ia r ­
ch a t M oskiew ski i P a tr ia rc h ę  
ALEKSEGO.

D w u k ro tn ie  podróżow ał i w izy­
to w ał w  la tach  1954 i 1966 P o l­
ski N arodow y K ato lick i K ościół 
w  S tanach  Z jednoczonych A.P., 
gdzie był w spó łkonsek ra to rem

A rcyb isk u p  A n d r z e j  R in k el (jed n o  * 
.Tego c s f a t n j c b  zd ję ć ]

b iskupów : Jó ze fa  K ard as ia  i T a­
deusza Z ielińskiego. W ro k u  1939 
b ra ł udział w  ko n sek rac ji b isku ­
p a  M aksym iliana  Rodego.

W roku  1954 w  E vanston  ucze­
stn iczy ł w  Z grom adzen iu  Ś w ia to ­
w ej R ady  K ościołów .

W d n iu  10 styczn ia  1979 r., z 
okaz ji 90 rocznicy  u rodzin  A rcy ­
b iskupa A n d rze ja  R ink la , n a p ły ­
nęły  z różnych  s tro n  św ia ta  g ra ­
tu lac je  i życzenia d la  em ery to ­
w anego A rcyb iskupa  U trech tu . 
Pam ięć  p rzy jac ió ł i ludzi dobrej 
w oli sp raw iła  w ie le  radości A r­
cybiskupow i.

Opatrzony Świętymi Sa­
kram entam i zasnął w Panu 
w dniu 25 m arca 1979 r. w 
Utrechcie. Uroczystości po­
grzebowe rozpoczęły się w 
dniu 29 m arca br., w utrech­
ckiej katedrze pw. św. G er­
trudy.

Na uroczystości pogrzebo­
we przybyli do U trechtu a r­
cybiskupi, biskupi, kapłani, 
w ierni i przyjaciele Zm arłe­
go. W prezbiterium  katedry 
wystawiona została dębowa 
trum na, w  której spoczywa­
ło ciało Zmarłego A rcybisku­
pa. Mimo niepogody, katedra 
była wypełniona po brzegi 
przybyłym i z bliska i z dale­
ka.

P rzed  rozpoczęciem  M szy wy 
ruszy ła  procesja . P rog i k a ted ry  
p rzek roczy li: kap łan i, b iskup i — 
zw ierzchn icy  K ościołów  S ta ro k a ­
to lick ich  U nii U trech ck ie j: z  P o l­
ski, z R ep ub lik i F ed era ln e j N ie ­
miec, S zw ajcarii, ep iskopa t S ta ­
rokato lick iego  K ościoła H olandii, 
b iskupi K ościoła A ng likańsk iego  
Londynu, p rym as R zym skokato li­
ckiego K ościoła H o land ii — k a r ­
d y n a ł J a n  W illeb rands, a rc h ip re ­
zb ite r K ap itu ły  M etropo lita lne j

— ks. kan. prof. A. M aan, b i­
skup  P io tr  Ja n s  — ce leb ran s w  
otoczeniu asysty  o raz  A rcyb iskup  
U trech tu  M arin u s  KOK.

P odczas M szy św . śp iew ał chór 
k a ted ra ln y  przy  a k o m p an iam en ­
cie o rganow ym  p. L. Jan s . E gzo i- 
tę  żałobną w ygłosił a rch ip rezb i­
te r K ap itu ły  M etropo lita lne j — 
ks. pro£. A. M aan, k tó ry  na  w s tę ­
pie w  serdecznych  słow ach p o w i­
ta ł b iskupów , k ap łan ó w  oraz 
w szystk ich  p rzybyłych  na  p o ­
grzeb Z m arłego  A rcyb iskupa.

Z m arły  A rcyb iskup  b iegu do­
ko n a ł i w ierność  Bogu i K ościo­
łow i zachow ał. T ak  postępow ał 
św . P aw eł, k tó ry  w szędzie n iósł 
w ia rę  C hrystusow ą. A rcyb iskup  
A ndrzej odbyw ał często podróże 
m isy jne i w szędzie głosił C h ry ­
stusa. W izy tow ał i n asz  K ościół 
w  A m eryce. Był w ie lk im  p rz y ja ­
cielem  B iskupa G rochow skiego. 
P rzed  dw udziestom a la ty , w  roku  
1959, w  drodze z A m eryk i do 
Polski, w raz  z B iskupem  G ro­
chow skim  odw iedziliśm y  A rcy­
b iskupa. Był ra d  z naszej w izyty .

C ała  n asza  społeczność s ta ro k a ­
to licka  była ubogacona obecno­
ścią i p ra c ą  A rcybiskupa. W yso­
ko ceniliśm y Jego  D osto jną Oso­
bę, bo w  N im  w idzie liśm y  św ia t­
łego teologa, a rcy p as te rza  i w sp a ­
niałego przew odniczącego  M ię­
dzynarodow ej K onferenc ji B isku ­
pów  S ta roka to lick ich  U nii U- 
trechck ie j. Sw oim  w ie lk im  au to ­
ry te tem  zdobyw ał u znan ie  u 
sw oich i obcych. W k a ted rze  
u trechck ie j w spó ln ie  dz iękow a­
liśm y Bogu za to, że da ł nam  ta ­
kiego A rcyb iskupa i A rcy p aste ­
rza.

C ały K ościół P o lskokato lick i 
m odli się i op łak u je  Z m arłego  
A rcybiskupa. P ożegnaliśm y Go i 
z w ielk im  bólem  i z żalem  roz­
sta liśm y  się z N im . U fam y je d ­
nak. że A rcyb iskup  A N D RZEJ 
R IN KEL zaw sze będzie  duchem  z 
nami, a  po tam te j stro n ie  spo tka 
w szystk ich  sw oich poprzedników , 
b iskupów , k ap łan ó w  i w iernych  
sta ro k a to lick ie j w spólnoty . S p o t­
k a  też naszego B iskupa F ra n c i­
szka HOD URA  i tych w szystk ich , 
k tó rzy  na po lsk ie j ro li zasiew ali 
Boże ziarno.

W ieczny odpoczynek racz  M u 
dać. P an ie , a św iatłość w ieku ista  
n iecha j M u św ieci n a  w iek i w ie­
ków.

Biskup Tadeusz R. MAJEWSKI
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Z życia PNKK w  Kanadzie —
OŻYWIANIE

POSYNODALNE
W bieżący rok 1979 Polski 

Narodowy Kościół Katolicki 
w Kanadzie wkroczył z żywą 
wiarą, ufnością w Opatrz- 

_  ność Bożą oraz w duchu jed­
ności — umocniony błogosła­
wionymi skutkam i XV Syno­
du Generalnego. W katedrze 
pw. św. Jana Chrzciciela w 

Toronto i we wszystkich parafiach odbyły się uroczyste na­
bożeństwa dziękczynne oraz spotkania parafialne, na któ­
rych z troską obmyślano wykonanie zaplanowanej na naj­
bliższy okres pracy duszpasterskiej, społecznej i polonijnej.

PO SYNODZIE GENERALNYM

W styczniu br. bp Józef Niemiński. ordynariusz PNKK 
w Kanadzie, wystosował do duchowieństwa i w iernych lisi 
pasterski, w  którym  w yraził wdzięczność Panu  Bogu za owoc­
ne obrady ostatniego Synodu i pomyślny rozwoj Kościoła 
oraz nakreślił następujące zadania na rok 1979.

1. Dalsza praca nud rozwojem  i organizow aniem  nowych parafii 
w Kanadzie, podniesienie poziomu wiary i religijności w  parafiach, 
regularne uczestnictw o w  niedzielnej Mszy św .. regularne uczęszcza­
nie dzieci i m łodzieży n;i naukę relig-ii w  Szkole Chrześcijańskiego  
Życia oraz na naukę języka polskiego.

2. flbchody uroczystości 15-lecia najstarszej parafii w W innipegu, 
gdzie odbędzie się w  tym  roku zjazd Zjednoczonych Towarzystw  N ie­
w iast Adoracji N ajśw iętszego Sakram entu i zjazd Zjednoczonych  
Chórów PNKK *  Karculeie.

3. O żyw ienie działalności na polu polonijnym  i charytatywnym , 
kontaktów z krajem  naszych Ojców, organizow anie w ycieczek do 
Falski dla starszych, dzieci i młodzieży.

4. Rozszerzenie kontaktów  ekum enicznych w  duchu założeń na­
szego Kościoła.

5. i u « i |  biskupa ordynariusza w M iędzynarodow ej Konferencji 
Biskuuów Starokatolickich Unii U trechckiej w  Polsce w  lipcu br.

6. R ozw ijanie braterstwa i przyjaźni m iędzy w iernym i PNKK  
w K anadzie a w iernym i PNKK w  A m eryce, Polsce i Brazylii.

Bp Józef Niemiński zwrócił się do wiernych nie tylko 
z tym  pisem nym  apelem — w formie listu pasterskiego, ale 
często odwiedza parafie swej diecezji, pozostaje w stałej 
łączności z kapłanam i i przyczynia się do wyraźnego ożywie­
nia posynodalnego. Dzięki jego zabiegom tegoroczny Tydzień 
Modlitwy o Jedność Chrześcijan przebiegł bardzo uroczyście 
i. mimo mroźnej aury, z udziałem licznych uczestników — 
członków PNKK i innych Kościołów. W szystkie parafie zor­
ganizowały w dniu 16 lutego br. obchody 26 rocznicy śm ier­
ci biskupa Franciszka Hodura, we wszystkich też parafiach 
do uroczystości Zm artwychwstania Pańskiego przygotowano 
się przez odprawienie wielkopostnych rekolekcji. Tradycyjna 
rezurekcja zgromadziła w katedrze św. Jana Chrzciciela w 
Toronto tłum y rodaków z m iasta i okolic.

PIELĘGNOWANIE NARODOWYCH TRADYCJI

Gdyby móc zastosować taki eksperym ent: osobę z Polski 
w czasie głębokiego snu błyskawicznie przenieść z ki-aju do 
Kanady, tak  aby się obudziła na terenie jednej z parafii Koś­
cioła Narodowego — na pewno w pierwszej chwili naw et 
by się nie zorientowała, że znajduje się poza Polską. Nic 
dziwnego. Usłyszałaby język polski w nabożeństwie, w śpie­
wie, w mowie. Tak, język ojczysty jest tu  pielęgnowany, tak 
'ak  w ogóle pielęgnowane są narodowe tradycje. Duża w tym  
zasługa działaczy takich organizacji kościelnych, jak rady 
parafialne. Nie ma święta kościelnego czy państwowego bez 
narodowych akcentów. Ot, weźmy dla przykładu ostatnią 
uroczystość patronalną w parafii św. Judy  Tadeusza w 
Scarborough. W czasie okolicznościowej akademii obecni 
usłyszeli recytację Inwokacji Adama Mickiewicza z Pana 
Tadeusza w wykonaniu p. Feliksa Kaweckiego, a potem 
„Poloneza warszawskiego” w wykonaniu Oleńki Fetter.

Na Boże Narodzenie — polski opłatek, na W ielkanoc — 
święcone, a naw et dyngus, Wszystko to nie jest tu  zapom­
niane.

WYCHOWANIE MŁODEGO POKOLENIA

Bp J. Niemiński kładzie wielki nacisk na religijne, m oral­
ne i patriotyczne wychowanie młodego pokolenia. Służy te­
m u w diecezji nauka religii w ram ach tzw. Szkoły Chrześci­
jańskiego Życia oraz utrzym yw anie ducha polskości na k u r­
sach języka polskiego. Propaguje się także wśród starszej 
młodzieży wyjazd na studia do Polski. N iektórzj' ukończyli 
już studia w kraju  i z powodzeniem pracują w  Kanadzie, 
jak np. pani mgr Robin Machoń — absolwentka Wyższej 
Szkoły Muzycznej w Krakowie.

Kościół w Kanadzie uwzględnia w  swej bieżącej pracy 
akcje związane z M iędzynarodowym Rokiem Dziecka. Jed­
nym z punktów kościelnego program u MRD będzie pobyt 
w Polsce w dniach od 14 lipca do 3 sierpnia dzieci i mło­
dzieży pod przewodnictwem  pani M arii Niemińskiej.

DALSZY ROZWÓJ NOWEJ PARAFII W SCARBOROUGH

Jak  już inform owaliśm y Czytelników „Rodziny’’, w roku 
ubiegłym zorganizowano nową parafię pw. św. Judy  Ta­
deusza w Scarborough. Obecnie obserw uje się dalszy rozwój 
te^ polonijnej parafii. Proboszcz, ks. dr Jerzy Urbański, po­
zyskał wielu nowych członków, chętnie pracujących spo­
łecznie. Dużym wydarzeniem  w życiu parafii było zorgani­
zowanie obchodów fiO rocznicy odzyskania przez Polskę n ie­
podległości, w  połączeniu z uroczystością patronalną. Keie- 
ra t pt. „Polska w roku 1918” wygłosił zasłużony działacz 
polonijny p. K. Mystkowski. W dniu 25 lutego br. bp J. Nie­
miński dokonał w parafii poświęcenia stacji Drogi Krzyżo­
wej.

WYDAWNICTWA KOŚCIELNE

Ważną rolę duszpasterską i polonijną spełniają w ydaw ni­
ctwa Kościoła w Kanadzie. Ostatnio, jak  co roku, bp J. Nie­
miński wydał „K alendarz PNKK na rok 1979". Kalendarz 
jest dwujęzyczny (polsko-angielski), odnotowuje tradycyjne 
święta religijne i państwowe oraz święta kościelne PNKK 
(Święto Zorganizowania PNKK, Drogiej Ojczyzny Polski. 
B ratniej Miłości, Rodziny Chrześcijańskiej, Ubogich Paste­
rzy), daty konsekracji i śmierci biskupów PNKK. jubileusze 
parafialne i kapłańskie, a także daty kolekty na Fundusz 
M isyjny Kościoła, stypendia Sem inarium  Duchownego w 
Scranton i Zjednoczonych Chórów PNKK.

Parafia katedralna w  Toronto i pozostałe parafie w ydają 
niedzielne biuletyny parafialne, a organem  diecezjalnym  jest 
miesięcznik „Echo” . W num erze 1—2/79 tego miesięcznika 
znajdujem y m in. tekst listu pasterskiego biskupa J. Nie- 
mińskiego, artyku ł nt. M iędzynarodowego Roku Dziecka, i o z -  

ważanie teologiczne ks. J. Urbańskiego pt. ,.Co znaczy kato­
licki” oraz sprawozdanie z XV Synodu Generalnego PNKK.

WYCIECZKI DO POLSKI

Oprócz wspom nianej wycieczki dzieci i młodzieży w lipcu 
br., Kościół organizuje w m aju br. miesięczną wycieczkę do­
rosłych do Polski. Jej program  przew iduje zwiedzenie W ar­
szawy, Torunia, Malborka, Gdańska. Sopotu i Gdym. Szwaj­
carii Kaszubskiej, Poznania, Rogalina, Kórnika, Wieliczki. 
Oświęcimia. Zakopanego i wielu innych atrakcyjnych m iej­
scowości, a także indywidualne odwiedziny krewnych.

A więc do zobaczenia w Polsce, drodzy Rodacy! Serdecz­
nie zapraszam y do katedry  pw. Ducha Świętego w W arsza­
wie i do wszystkich św iątyń Kościoła Polskokatolickiego w 
kraju.

BRONISŁAW KRUSZELNICK1
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Z życia PNKK  w L/SA
Jak uczczono 26 rocznicę zgonu 

biskupa Franciszka Hodura 
w parafii pw. Wszystkich Świętych 

w Cleyeland
H isto ria  Po lsk iego  N arodow ego K ościoła K ato lick iego  je s t zn an a  w  co- 

r i z  szerszych k ręgach  in te lek tu a ln eg o  św ia ta  kato lick iego , a po la tach  
precy , c ierp ień  i w alk i o zachow an ie  polskości, w zrasta  podziw  d la  orga- 
n iza to ia  K ościoła —  b isk u p a  F ran c iszk a  H ondura .

Z nany  jes t fa k t z r. 1898, k ied y  to  ks. F ranc iszek  H od u r w y jech a ł z 
d e legac ją  po lską do R zym u, do pap ieża  L eona X III  w ioząc d o kum en ty  
i p rośbą o pew n e  refo rm y , k tó ry ch  p rzep row adzen ie  ch ron iłoby  Po laków  
przed  k rzy w d ą  i w ynarodow ien iem . P ro śb a  po lsk iego  lu d u  z A m eryk i zos­
ta ła  odrzucona n a  korzyść a ry jsk o -n iem ieck ich  b iskupów . B rak  z a in te re ­
sow an ia  się R zym u żyw otnym i sp raw am i lu d u  polskiego w  A m eryce  spo­
w odow ało  w yłączen ie  się pa trio ty czn ie  usposobionej części Po lon ii spod 
ju iy sd y k c u  R zym u. W S tanach  Z jednoczonych p ow sta ł po lsk i i k a to ­
licki za razem  K ościół z dodatkow ym  p rzy m io tn ik iem  — narodow y.

W  niedzielą, pod koniec lutego, w  p a ra f ii pw . W szystk ich  Św iętych w 
C 'cvelar.d  m iejscow y proboszcz ks. Tadeu£<; K rau s, w  asyście gościa ks. 
n .  FnU nna. o d p raw ił M szę sw. w  in ten c ji sp. ks. bpa  F ran c iszk a  H odura. 
N astępn ie  w ygłosił okolicznościow e kazan ie , w  k tó ry m  uczcił pam ięć 
św iętob liw ego  k ap łan a , b isk u p a  i o rg an iza to ra  K ościo ła  K aznodzieja  
podkreślił, że bp  H od u r w sw ym  d ługim  życiu  k ie ro w a ł się nauką , ja k ą  
głosił C hrystus, czego dow odem  są pozostaw ione przez b p a  H odura  k a z a ­
nia. szczególnie te  z o s ta tn ich  la t  jego życia, p rzepo jone  d uchem  g łębo­
kiej w ia ry  i p a trio tyzm u . B ędąc ju ż  ociem niałym  i złożonym  fizyczną n ie ­
m ocą. w yg łaszał je  w  k a ted rze  w  S cran ton  poprzez g łośniki z k an ce la rii 
p a ia i ia ln e j Te sam e k azan ia  p rzep isyw ane  z ta śm y  przez d ługie la ta  
osta tn iego  e tapu  jego życia by ły  d ru k o w an e  w  tygodn iku  „R ola B oża” — 
o rgan ie  p rasow ym  K ościoła. Z tych  osta tn ich  la t żyw ota b isk u p a  H odura , 
z zap isanych  k a r t  jego  kazań  i n au k , p rzeb ija  g łęboka tro sk a  o p o d n ie ­
sien ie  życia duchow ego w yznaw ców , o u m o ra ln ien ie  człow ieka i jego 
zbaw ienie. K aznodzie ja , ks. T adeusz  K raus, podkreśla ł, że zasługi polsko- 
kato lick lego  b iskupa są  dobrze  w szystk im  znane  i n ie  trz e b a  ich w y m ie ­
niać, a w  m iarę  up ływ u la t coraz m ocniej się u w y d a tn ia ją .

Po M szy Św. w szyscy uda li się n a  sa lę  p a ra f ia ln ą , na ob iad  p rzygo­
to w an y  p rzez  n iew ias ty  pod k ie row n ic tw em  p. Ja n in y  K raus. W obiedzie 
w zięło udział ponad  70 osób. G ościem  z P o lsk i by ł pan  W ojciech, kuzyn  
Szczepana i B a rb a ry  W olszczyńskich.

STANISŁAW  J. RADW AN

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA |3‘7’

H W szystko dzięki w iecznem u ruchow i i rodzącym  się p rzec i­
w ieństw om  ciąg le  i s ta le  zm ien ia  się. P ie rw o tn a  zaś su b s ta n ­
c ją  i bazą m a te ria ln ą , u m ożliw ia jąca  dzia łan ie  ruchu , zm ian, 
a le  i rozw oju , je s t w ieczny  o g i e ń  z a try b u te m  — boski. 
Św iat, łącznie  z ogniem , czyli z m a te rią  i jako  m a te ria  w raz  
z ru ch em  is tn ie je  w ed ług  H e ra k li ta  w iecznie, a  dokonu jące  
się w  nim  zm iany  n ie  są  sk u tk iem  d z ia łan ia  bogów  a s ta ­

łego n a tu ra ln eg o  p raw a  po rządku  (d ialektycznego p ra w a  po ­
rząd k u , n.). H e ra k lit był z pew nością  au to rem  szeregu k sią ­
żek w  ów czesnym  rozum ien iu , n a  pew no  n ap isa ł Per? Jijzea.i. 
czyli O przyrodzie  (tzn. o o taczającym  nas św iecie. n.). a le 
zachow ały  się jedyn ie  i to n ie liczne  przekazy . fragm en tv  
Całość jego poglądów  zw ie się też h e r  a k  1 i t y  z m  e m.

Herbert z C h erb u ry  — fur. 1583, zm. I64R) — to angielski 
m vśliciel re lig ijny , filozof, tw ó rca  p ie rw o tnego  -» deizm u. 
E dw ard  H e rb e rt z C herbu ry . w ychodząc  z założenia, że 
is tn ie ją  tzw  w iadom ości w spó lne, k tó re  m a i m oże w y k ry ­
w ać  n asze  m yślenie, a w y k ry w a jąc  je rów nocześn ie  zdobyw a 
pew ność ich p raw dziw ości, k tó ra  tk w i w  fakcie  p rzy jm o ­
w an ia  danych p raw d  p rzez  oeół. n rzen ió sł te  zasadę na 
d -iedz lnę  sp ra w  relig ijnych . P raw d am i relig ijnym i, k tó re  
należy  p rzy jąć, są te. k tó re  sa w sp ó ln e  w szystk im  w ielk im  
re lis io m  św ia ta . p raw d v  zaś re l is i in e  o d b ieaa iace  od nich 
s t  po p ro s tu  d oda tkam i duchow nych  dla w łasnego  ich in te ­
resu. R ów nież re lie ia  ch rześc ijań sk a , o ty le  ies t w ed ług  H er­
b e rta  z C h e rb u ry  p raw dziw a, o ile zgadza sie z tvm j oaólnie 
Drzez re lig ie  p rzy ję tym i pog ladam i i n raw d am i Ź ródłem  
w iec o statecznym  praw dziw ości ogółu tw ie rd zeń  re lie iin y ch  
i teologicznych i sędzia je s t r o z u m  człow ieka. k tó rv  fp 
n ra w d v  w ykryw a, a je s t ich w ed ług  H e rb e rta  z CVi nieć, 
a m ianow icie : 1. Tstnieje na jw vższv  rozum  — N um en — 
new n ie  idzie  tu  H erb erto w i z C h erb u ry  o B oga: 1. Nalepy 
Go czcić: 3 P rzez żvcie cnotliw e, k tó rego  is to tą  ie s t czy ­
stość in te n c ii: 4 Za czvnv  złe n a leż y  żałow ać. w t e d v  m ożna 
otrzym ać p rzebaczen ie : 5. Isn tie je  zap ła ta  za życie cnotliw e

częściow o w  tym , częściow o w  p rzyszłym  życiu. Oczywiście 
tak ie  rozum ow an ie  ró w n a  się sp row adzen iu  re lig ii do ram  
jak ichś bardzo  n a tu ra lis ty czn y ch  i H e rb e rta  z C herbu ry  
u w aża  się też za tw órcę  n a tu ra lizm u  re lig ijnego , albo  po  
p ro s tu  za p re k u rso ra  re lig ii n a tu ra ln e j, z k tó re j w  A nglii 
zrodziło  się  i w o lnom yślic ie lstw o  i deizm . k tó ry  p rzy jm o w ał 
w p raw d z ie  is tn ien ie  b liżej n ieokreślonego  Boga, k tó ry  jed ­
n ak  św ia tem  i ludźm i po akcie  stw órczym , k tórego  M u n ie  
odm aw ia, już się n ie  in teresu je . Co w  re lig ii je s t p raw dziw e, 
a co fałszyw e, o ty m  decydu je o sta teczn ie  rozum , h e rb a ty zm  
w ięc w  su m ie  to n ic  innego, jak  n a jb a rd z ie j rac jo n a ln ie , czy 
rac jo n a lis ty czn ie  u ję ty  n a tu ra liz m  relig ijny .

H erder Jo h a n n  G o ttfried  — (ur. 1744 w  M orągu k. O lsztyna, 
zm. 1803) — n iem ieck i teolog p ro testan ck i, filozof, uczeń — 
I. K an ta . W  oparciu  o filozofię K an ta  i innych uczonych od­
nośnie do koncepcji po w stan ia  św ia ta  H e rd e r  dow odził, że 
d z ie je  ludzk ie  ro zw ija ją  się w ed ług  p raw a  n a tu ry , podobnie 
ja k  w szystk ie  z jaw iska  w e  w szechśw iecie  d z ie ją  się w ed ług  
sw oich n a tu ra ln y ch  p raw . K o n k re tn ie j zaś w  sto su n k u  do 
rozw oju  dziejów7 ludzk ich  tw ierdził, że ich postęp  to ciągłe 
doskonalen ie  się rozum u i sp raw ied liw ości aż do urzeczy­
w is tn ien ia  pełn i człow ieczeństw a. C elem  w ięc rozw o ju  dzie- 
jó w ludzkich , a w  n ich  i człow ieka jako  takiego, jes t osiąg­
n ięc ie  re a liz a c :i pełneeo  człow ieczeństw a, z rea lizow an ie  jak  
n a jp e łn ie jsze  idea łu  człow ieczeństw a W te j koncepcji roz­
w oju  i dope łn ian ia  się człow ieczeństw a i tn zgodnie z p ra ­
w em  n a tu ry  H erd e r zgubił Boga osobow ego i w p ló tł Go 
w  sam  m echan izm  rozw oju  jako  jego is to tny  fak to r, tym  
sam ym  -*  h is to riozofia  H e rd e ra  ies t h isto riozofią , filozofią 1 
teologią sw oiście, a le  p a n t e i  s t y c z n ą .  H erd e r iest a u to ­
rem  szeregu  dzieł, n rzede  w szystk im  jed n ak  tu  w ym ien ić 
należy : A u c h  e ine  Philosophie der Geschichte  zu r  B ildung  
der M enschheit  (17741. Ideen  zu r  Philosophie der Geschichte  
der M enschhe it  (1784—17(111: po lsk ie  tłum aczen ia  i w y d an ia  
to - P o m y s ły  do f i lozofi i  dz ie jów  rodza ju  ludzkiego...  (1838; 
3 tom y) o raz  Myśli o fi lozofi i  d z ie jó w  (1962: 2 tom y).
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Obiektywem przez nasze parafie

W ZABYTKOWEJ KATEDRZE 
POLSKOKATOLICKIEJ 

PW. ŚW. MARII MAGDALENY 
WE WROCŁAWIU

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA l3‘"
H ere tyk  — (gr. ha jre tikós) — to  n azw a człow ieka, k tó ry  glo 
si pog lądy  teologiczne czy re lig ijne , dzisiaj ju ż  rów nież inne. 
np. in n ą  in te rp re ta c ję  p rzy ję te j ideologii społecznej lub  p o li­
tycznej. n iezgodne z pog lądam i (dogm atyki) re lig ii w y z n a n a  
nej p rzez  inną. w  zasadzie  w iększą  czy urzędow o uznaw aną, 
społeczność re lig ijn ą , lu b  s tro n n ic tw o  polityczne  a lb o  Jakaś 
s fo rm alizow aną  grupę społeczną (-> h e ie z ja , -> herez ja rch a ).

H erezia  — (gr. ha iresis) — to n azw a poglądu , p rzew ażn ie  
relig ijnego, teologicznego, którego treść  odbiega • --1 pog lądu  
w  ty m  sam y m  p rzedm iocie  i zak resie , od w yznaw anego  p r « v  
inną . na  ogół w iększą, społeczność re lig ijn ą  czy św iecką 
(-» heretyk).

H e rez ja rch a  — (gr. hajresi& rchys) — to m iano  au to ra  w ię ­
kszej i trw a jące j dłuższy czas -*■ herezji.

H e rg cn ro e th e r Józef — (ur.lfl24. zm  1890) — to \vyb itnv  rzvm -
skokat. h is to ry k  kościelny, k a rdyna ł, prof.. od 1879 naczelny 
a rch iw is ta  -»  W atykanu . .Test au to rem  szeregu  dziel. W śród 
innych n a p is a ł1 D ie Lehre  i>on der geo tt l ichen  D re ie im gke i t  
na.ch d e m  heil igen Gregor von  N azianz  (1850). czyli Nauka
o boskiej Trójcy w ed łu g  św  Grzegorza  z A azJan jtt (dyser­
ta c ja  d o k to rsk a ): De catholicae Ecclesiae primordils  (18S1). 
czyli O pierwocinach  Kościoła Katolickiego  (rozp raw a h a ­
b ilita cy jn a ): Photius. Patr. r a n  Constaninopel. Se in  Leben,  
seine Schri f te f t  u n d  das griechische Schisma, nach H anschrtf-  
ten u nd  g ed ru ck ten  Quełlen  (1867), czyli Focjusz. patriarcha  
K onstantynopola . Jeao życie. Jego 'p i sm a  i grecka sch izw a
— na podstawie źródeł ręko p iśm ien n ych  i w y d ru k o w a n y c h :  
Der K irchens taa t seit der  franzoesischen R e i‘olution  (18R0). 
czvli P aństw o Kościelne od R ew o lu c j i  Francuskie j:  K r n i k  der  
von  Doellingerschen E rk laerung  von  28 Mpnrz JS70, czyli 
Krytyk/z W yjaśn ien ia  -* Deollinaera z dnia 28 marca  I87f); 
Katholische K irche u n d  christl icher S taat in  ihrer  geschicht-  
l ichen E n tw ic k lu n g u n d  in  ihrer B ezlehung  a u f  die  Frngpn 
der G egenw ar t  (1872), czyli Kościół Kato l ick i  1 państw o

chrześcijańskie  w ich h is to ryczn ym  rozw o ju  i w  ich zw ią zku  
ze w spó łczesn ym i zagadnieniam i; H andbuch  der a llgemeinen  
Kirchengesch ich te  (1876-80; 3 tom y) czyli P odręczn ik  historii 
pow szechne j Kościoła  (tłum . rów n ież  na  j. po lsk i); i w iele 
Innych  książek, p rzyczynków  i a rtyku łów .

H crg en ro e th e r F ilip  — (zm. 189(1) — b ra t  — Józefa  H ergen- 
roe thera , ks. rzym skokat. p ro feso r p ra w a  kościelnego i p a ­
trologii, N apisał m  in. L eh rb u ch  des ka tho liscen  K irchen-  
rechts  (1888), czyli Księga katolickiego pra w a  kościelnego.

H ering H erm an  — (ur. 1838) —- n iem ieck i teolog p ro te s ta n ­
cki. prof. teologii. J e s t au to rem  szeregu p ra c  om aw iających  
refo rm ację , je j treść  i dzieje, zw łaszcza zaś H e n n g  u w ypuk la  
postać i dz ia łan ie  M arcina  L u tra . N apisał m .m  Die M ys t ik  
L u thers  (1879),czyli M istyka  Lutra; L u thers  erste V orlesun-  
gen... (1877), czyli Pierwsze  w y k ła d y  Lutra...

H erlu issnn  G rzegorz  — (u rt7 5 9 , zm . 1811) — francusk i ka, 
rzym skokat., teolog, k tó ry  po rzucił rzym skokatolicyzm , N a ­
p isał k ilk a  książek teologicznych, w  k tó ry ch  w idać  w pływ
— ce lib a tu  księży rzym skokato lick ich , pośw ięcając tem u  z ja ­
w isku  i zagadn ien iu  oddzielną książkę. N ad to  nap isa ł m .in. 
La  theologie r iconcil ie  avec  Że p a tn o t is m e  (1Ż90; 2 tom y), 
czyli Teologia pogodzona z p a tr io ty zm em

H erm an  Józef — (ur? zm.1236) — zakonn ik , ks.. asceta i 
p isarz  ascetyczny. Je s t au to rem  K om en tarza  do Pieśni nad  
P ieśniami (-+ B iblia).

H erm an  von W ied — (ur.1447, zm.1551) — zrazu  ks. rzy m - 
sk o k a t, po tem  arcy b isk u p  K olonii. N ie je s t au to rem  w ażnych 
dzieł teo logicznych, a le  odegrał w ie lk ą  ro lę  jak o  ten . k tóry , 
będąc arcy b isk u p em  rzym skokato lick im , k o n tak to w a ł się z 
p ro tes tan tam i, zw łaszcza z — M elanchtonem . um ożliw ia ł im  
sw o ją  u sieb ie  działalność, a n a w e t sam  u siło w ał dokonać 
w  sw oje j d iecezji i w  K ościele g run tow nej reform y, uw zględ-
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„DROGA
ZIELONOŚWIĄTKOWCÓW

SZWEDZKICH”

Pod ta k im  ty tu łem  ew an g e ­
licka S zw ajcarsk a  S łużba P r a ­
sow a opub likow ała  k ró tk a  n o ­
ta tk ę  na te m a t sy tu ac ji zie lo ­
nośw iątkow ców  w e w spółczes­
nej Szw ecji. U m ieszczone w  
no ta tce  szczegóły z h is to rii te ­
go ruchu , red ak c ja  zapożyczy­
ła z dużej p racy  E lisa S ta fb e r- 
gera  pośw ięconej „H isto rii r u ­
chu zielonośw iątkow ców ” .

W śród szw edzkich  W olnych 
K ościołów, ruch  z ie lo n o św ią t­
kow ców  odgryw a szczególna 
ro le n ie  ty lko  dlatego, że jest 
to  n a jliczn ie jsze  w yznan ie  r e ­
lig ijne. lecz i ze w zględu na 
jego w p ływ  na społeczeństw o. 
Ruch ten d o ta r ł do Szw ecji 
przez N orw egie ze S tanów  
Zjednoczonych, osiągając  w 
1907 r. znaczne pow odzenie 
dzięki sw ej dynam iczności. 
głębokiei uczciw ości i an ty in - 
sty tucjonalności, a  p rzede 
w szystk im  w ykazu jac  w y ra ź ­
ne ten d en c je  do o d sep aro w a­
n ia  się od pozostałych o rg an i­
zacji w yznaniow ych . A le już 
w trzydziestych  i cz te rdz ies­
tych la lach  b ieżącego s tu le ­
cia n astgp iły  w  ruchu  pew ne 
zm iany : au to ry te t p rzew o d n i­
czącego zeb rań  rósł. a dystans 
m iedzy nim  a członkam i ru ­
chu zw iększał sie. stopniow o 
następow ała  in s ty tu c jo n a liza ­
cja ruchu . Rok 1948 s ta ł się 
rok iem  re p e rk u s ji w  k ie ro w ­
nictw ie. w  w y n ik u  k tó re j z 
k ie ro w n ic tw a  z ie lonośw ią tkow ­
ców  zosta ł w ykluczony  pisarz 
Sven L idm ann . P oczątek  la t 
pięćdziesiątych  nacechow any  
bvł dążeniem  do pogodzenia 
sie i d a ro w an ia  w in . D opiera 
pod p rzew odn ic tw em  kazn o ­
dziei L. P e th ru sa , ruch  zielo­
nośw iątkow ców  pokonał w e ­
w n ę trzn e  trudności. Z ielono­
św iątkow cy  założyli dziennik  
ch rześc ijań sk i ..D agen" oraz 
rozgłośnie rad iow a, co pozw o­
liło im  znaczn ie  rozszerzyć 
działalność m isy jna.

POWSTANIE  
ZJEDNOCZONEGO 

KOŚCIOŁA  
EWANGELICKIEGO  

W BELGII

W B elgii w znow iono  o s ta t­
nio dążenia  do z jednoczenia 
w vznań  m niejszościow ych. 
T rzv  K ościoły ew angelick ie  o 
łącznej liczb ie  ok. 30 tysięcy 
członków , u tw orzy ły  Z jednn- 
czonv K ościół P ro te s tan ck i w  
Belgii, rep rezen tu jący  około 
połow ę w szvstk ich  p ro te s ta n ­
tów  w  tvm  k ra iu . Do unii nie 
n rzv s tąp ili: W nlnv K ościół
R eform ow any. B elg ijska M isia 
E w angelicka, baptyści, d a rby - 
ści i zielonośw iątkow cy.

ZAPOWIEDŹ WIZYTY 
ARCYBISKUPA  
CANTERRURY  

W POLSCE

J a k  donoszą agencje  p raso ­
we. arcy b isk u  C an te rb u ry  dr 
D onald Coggan, zap lanow ał 
m aju  br. w izy ty : w  K anadzie . 
Polsce i na W ęgrzech W tym  
sam ym  m iesiącu odw iedzi on 
rów nież sto licę NRD — B er­
lin.

O becnie zw ierzchn ik  K oś­
cio ła  A ng likańsk iego  przebyw a 
z w izy tą  w  A fryce. D r Coggan,

k tó ry  w  dn iu  3 m arca  br. 
p rzybył do U gandy, odw iedził 
rów nież G hanę, L iberie . N i­
gerię i S ie rra  Leone. S potkał 
sie ta m  z w ładzam i duchow ny­
mi i politycznym i.

ZGON 
B ISK UPA LUNDU  

(SZWECJA)

P ra sa  lu te rań sk a  podała , że 
w w ieku  88 la t  zm arł em e­
ry to w an y  lu te ra ń sk i b iskup  
L undu  (Szw ecja), A nders 
N ygren, p ro feso r teologii sy s­
tem atyczne j. etyk i i filozofii 
re lig ii w  L und. a od roku  
1047 b iskup  i p ierw szy  p re ­
zy d en t Ś w iatow ej F ed erac ji 
L u te rań sk ie j.

KOŚCIOŁY AMERYKAŃSKIE  
PRZECIWKO RASIZMOWI

K on fe ren c ja  k ra jo w a  30 a ­
m erykańsk ich  K ościołów  człon­
kow skich  Ś w iatow ej R ady  K o­
ściołów , jednoznaczn ie  p o p a r­
ła P ro g ram  Z w alczan ie  R asiz­
m u i zaap robow ała  do tac ję  w 
w ysokości 85 tys. dolarów , 
p rzy zn an a  przez R ade F ro n ­
tow i P a trio ty czn em u  w  Z im ­
babw e. K onferenc ja  zaapelo ­
w ała  jed n ak  do ŚR P o n ie ­
zw łoczne rozw in iec ie  ..s tra te ­
gii in fo rm acy jn e j" , ab y  w  
przyszłości un ikać  n iew łaśc i­
w ych ocen P ro g ram u  Z w alcza­
n ia  R asizm u.

POGŁĘBIENIE KONTAKTÓW  
PATRIARCHATU  

MOSKIEWSKIEGO  
Z FEDERACJĄ  
LUTERANSKĄ

R osy jsk i K ościół P ra w o s ła w ­
ny i Ś w ia to w a  F e d e rac ja  L u­
te ra ń sk a  p rag n ą  pogłębić 
kon tak ty . J a k  po in fo rm o w a­
ła F ed erac ja , podczas w s tęp ­
nej w y m ian y  pog lądów  w  
M oskw ie w yrażono  zam iar 
..w zajem nego w zbogacen ia  się 
pod w zg lędem  teo log icznym ” 
o raz  w spó łp racy  w e  w szy- 
stk icn  dziedzinach życia spo­
łecznego. W  la tach  1977/78 
odbyłv  się sp o tk an ia  teologów  
p raw osław nych  z  teologam i 
lu te ran sk im i. O sta tn ie  sp o t­
kan ie  m iało  m iejsce w  dniach 
od 1 do 4 paźd z ie rn ik a  1978 r. 
w K ijow ie.

ZGON KARDYNAŁA  
JEANA VILLOT

Ja k  podaje  PA P. w  W aty ­
kan ie  zakom un ikow ano , że w 
piątek , 9 m arca br. zm a rł w  
w ieku  73 la t sek re ta rz  stanu  
kard . Jean  V illot.

Sp. kard . Jean  V illo t u ro ­
dził sie 11 paźd z ie rn ik a  1905 r. 
w  d iecezji C le rm on t w e F ra n ­
cji. Św ięcen ia  k ap łań sk ie  0- 
trzym ał w  roku  1930, sak rę  
b iskup ią  w  roku  1054. W la ­
tach 1959-60 by ł b iskupem  
Lyonu. K apelusz  kard y n a lsk i 
o trzym ał z  rą k  pap ieża P a w ­
ia VI 22 lu tego 1965 roku. W 
dn iu  12 g ru d n ia  1974 roku  śp. 
kard. Jean  V ilIot m ianow any  
został w a ty k ań sk im  se k re ta ­
rzem  stanu.

T rzy  razy  p e łn ił fu n k c je  ka- 
m erlinga  K ościoła R zym skiego: 
po śm ierc i pap ieża  P aw ła  VI. 
Ja n a  P aw ła  I, o raz  w  czasie 
pobytu  Ja n a  P aw ła  II w  Me- 
ksvku.

Śp. K a rd y n a ł Jean  V iIlo t był 
członkiem  kongregacji w a ty ­
kańskich .

Fragmenty nowcczesnyrh świątyń 2aclicdnioeurcpejskicb

FEDERACJA  
KOŚCIOŁÓW WALDENSOW  

I METODYSTÓW  
WE WŁOSZECH

Zgodnie z in fo rm ac ją  p ro te ­
stan ck ie j służby prasow ej,

K ościół W aldensów  i K ościół 
M etodystyczny w e W łoszech 
postanow iły  u tw orzyć fed e ra ­
cję. W spólnym  o rganem  do­
radczym  obu  K ościołów  b ę ­
dzie zg rom adzen ie  synodalne, 
po d e jm u jące  sw a działalność 
od początku  1979 r.
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a n u je  obecn ie  dość zgodne p rzek o n an ie  w śród  socjologów  
i, za jm u jący ch  się b ad an ia m i po lon ijnym i, że do k ład n e  o-

I I k reś len ie  liczby ludności polskiego pochodzenia, m ieszka- 
B B j ą c e j  w  S tan ach  Z jednoczonych  i w chodzącej w  sk ład  

[ ■ ■ ■ P o l o n i i ,  s tanow i tru d n o ść  n ie  do pokonan ia  ze w zględu  na  
różnice w  d efin iow an iu  po lsk ich  em ig ran tów , ja k ie  w y­
stępow ały  w  am ery k ań sk ich  s ta ty stykach . R ozbieżności w 
zak resie  uśc iślen ia  liczby P o laków  zam ieszkujących  róż­
n e  k ra je  św ia ta  w a h a ją  się od k ilk u  do k ilk u n as tu  n aw e t 
m ilionów  osób. W każdym  bądź raz ie  je s t to  liczba ogro­
m n a  i dodać tu  należy, że m ało  je s t narodów , k tó rych  
członkow ie byliby  ta k  szeroko rozproszeni, ja k  Polacy.

J e s t rzeczą oczyw istą, że P o lon ia  zag ran iczna  m oże cieszyć się w 
m iejscach  sw ego osied len ia  tym  w iększą  pow agą, im  s iln ie jsze  i b a r ­
dziej w pływ ow e s ta je  się pań stw o  polskie, k ra j, z k tó rego  pochodzą 
je j p rzodkow ie  — m atk i, o jcow ie, dziadkow ie. W iększość naszej em i­
g rac ji leg ity m u je  się przy  ty m  pochodzeniem  z ludu. Za ch lebem  
szli p rzed e  w szystk im  bezro ln i ch łopi i robotn icy , n ie  zn a jd u jący  
za tru d n ien ia  w  ojczyźnie. N ie św iadczono  im  je d n a k  w  obcych s tro ­

TĘSKNOTA |
<> <*

ZA SŁOWEM 
i POLSKIM
. .»
• .»
, ■ .1

----- --------------------------------- 1--------------------------------------------------------------- — — ------p - T - T - i —■—a—■—i-----— i- —  —  —

nach  żadnej laski. W zam ian  d aw a li sw o ją  ciężką pracę. T oteż w  pet 
ni zasłużyli n a  pozycję, jaką dziś tam  za jm u ją . P rzesz li i n ad a l p rz e ­
chodzą tru d n e  szczeble społecznego' aw ansu . W noszą w  dobro  k ra jó w , 
k tó rych  są  pe łn o p raw n y m i obyw ate lam i, w arto śc i znaczn ie  w iększe 
od daw nego  p rostego  tru d u  rąk , zno ju  i potu . O fia ro w u ją  dorobek  
sw ego zm ysłu  organ izacy jnego , in te lek tu , um ie ję tn o śc i technicznych. 
Ich szeregi w zm ocniły  się z resz tą  dopływ em  em ig rac ji w o jenne j — 
n a  ogół w ykszta łconej, fachow o dobrze  p rzygotow anej.

P rzy jeżd ża ją  do Polsk i, aby — ja k  sam i m ów ią  — „um acn iać  ducha  
po lskości” . Są dum ni ze swego' S tarego  K ra ju  o w ysoko rozw in ię tym  
przem yśle , now oczesnej techn ice  i liczącym  się poziom ie cyw ilizacji. 
N ie m uszą u k ry w ać  p raw d y  o w łasnych  e tn icznych  i em ocjonalnych  
korzen iach , tkw iących  n ad a l głęboko tam , gdzie żyli ojcow ie.

Z roku  n a  rok gości ich P o lska  coraz w ięcej — urodzonych ju ż  na  
innej ziem i. W sw oich dom ach  i w  środow iskach  po lon ijnych  w ychow u­
ją  się w  a tm osferze  za in te reso w an ia  d a lek im  k ra jem . W  rezu ltac ie , już 
jak o  ludzie  d o ras ta jący , czy zupe łn ie  d o jrza li, zaczynają  odczuw ać 
po trzebę  podróży do K ra jó w  O jców  — do źród ła  w iedzy o  k ra ju , je ­
go sukcesach  k u ltu ra ln y ch  i naukow ych. M łodzi Po lonusi uczestn iczą 
w w ielu  ku rsach  o rgan izow anych  w  Polsce, są  słuchaczam i szkół le t­
nich k u ltu ry  i języka  polskiego, zdobyw ając  w iedzę na po lsk ich  w yż­
szych uczeln iach.

K r a j  r o d z i n n y  w y c h o d z i  i m  n a p r z e c i w .  K r a j o w e  u c ze l n i e ,  l u dz i e  n a u k i  i k u l ­
t u r y  p r z y g o t o w u j ą  s ię  n a  p r z y j ę c i e  P o l o n u s ó w .  F a s c y n a c j a  P o l s k ą  i w s z y s t k i m ,  
c o  po l s k i e  — to m o ż e  j e d n a  z  n a j b a r d z i e j  c h a r a k t e r y s t y c z n a  ccc i i  n a s z y c h  
K o da k ó w.

Nie  t y l k o  z r e s z t ą  s t u d i a  w  P o l s c e  c i e szą  s i ę  p o w o d z e n i e m  w ś r ó d  P o l o n i i  
z a g r a n i c z n e j .  W  o k r e s i e  w a k a c y j n y m  z  wie lu  s t r o n  ś w i a t a  p r z y j e ż d ż a  d o  n a s  
n a j m ł o d s z a  k a d r a  P o l o n u s ó w .  Dz iec i  i m ł o d z i e ż  p o l o n i j n a  s p ę d z a  b o w i e m  
b a r d z o  c h ę t n i e  w a k a c j e  w  K r a j u  O j c ów .  P r z y j e ż d ż a j ą  z r ó ż n y c h  p o w o d ó w .  
N i e k t ó r z y  ś w i a d o m i e ,  z  c i e ka w o ś c i ,  w  p o s z u k i w a n i u  w ł a s n e g o  r o d o w o d u ,  ż e ­
by  p o z n a ć  k r a j ,  s k ą d  poc hodz i l i  i c h  d z i a dk ow i e ,  p r a d z i a d k o w i e ;  i nn i  — z w y ­
cza j n i e ,  d l a  w y p o c z y n k u ,  a  j e szc ze  i nni ,  b y  „ o s ł u c h a ć  s i ę”  z j ę z y k i e m  p o l s k i m ,  
a b y  p o s ł u c h a ć  ż y w e g o  p o l s k i e go  s łowa. . .

W t e n  s p o s ó b  w i ę ź  ł ą c z ą c a  i ch  z P o l s k ą  s t a j e  s i ę  n i e  t y l k o  wi ę z i ą  e m o c j o ­
n a ln ą ,  r o d z i n n ą ,  a l e  r ó w n i e ż  r o z u m o w ą ,  o s o b i s t ą .  T u  b o w i e m  n a w i ą z u j ą  
p r z y j a ź n i e  i  u czą  s ię  p i e ś n i  i t a ń c ó w  l u d o w y c h  i — co  w a ż n e  — p o z n a j ą  j ę z y k  
w c o d z i e n n y c h  k o n t a k t a c h .

J e s t  j e d n a k  f i z y c z n ą  n i e mo ż l i w o ś c i ą ,  a b y  w s z y s c y  P o l o n us i ,  a  wi ęc  ci,  k t ó r z y  
l e g i t y m u j ą  s i ę  p o l s k i m  p o c h o d z e n i e m ,  mo g l i  p r z y j e c h a ć  do  S t a r e g o  K r a j u .  A 
n a w e t ,  j eś l i  j u ż  k i e d y ś  odwi e d z i  i P o l s k ę ,  to s t a l e  do  n i e j  t ę sk n i ą ,  k u  n i e j  k i e ­
r u j ą  s w e  m a r z e n i a .  A i l uż  j e s t  t a k i c h ,  c o  K r a j  O j c ó w  z n a j ą  j e d y n i e  z f o t o ­
g raf i i ,  k o l o r o w y c h  s l a j d ó w,  o p o wi e ś c i  r o d z i n n y c h ?  I)o n i c h  to  w ł a ś n i e  a d r e s o ­
w a n a  j e s t  p r a s a  p o l o n i j n a  — p o l s k i e  s ł owo.

Jed n y m  z najżyw o tn ie jszych  prze jaw ów  życia społeczno-kulI u ra ln e - 
go Polon ii, a  rów nocześn ie  jed n y m  z n a jb a rd z ie j in te re su jący ch  p rze ­
jaw ów  w ięzi P o laków  i ludzi polskiego pochodzenia  z M acierzą jes t 
w łaśn ie  p ra sa  po lon ijna. O dgryw a ona n iezm iern ie  is to tn ą  ro lę  w 
procesie in teg rac ji rozsianej po św iecie  społeczności po lon ijne j, służy 
pom ocą w je j dążen iu  do za jęc ia  godnego m ie jsca  w  życiu k ra ju  osie­
dlen ia , p rzyczyn ia  się do zachow yw ania  i k u lty w o w y w an ia  języka 
polskiego w  św iecie, a  także  w y stęp u je  p rzeciw ko  w szelk im  form om  
d y sk ry m in ac ji i zn ies ław ian ia  Po laków  w k ra ju  ich osiedlenia. R ea li­
zu je  ponad to ’ cel najw zn iośle jszy , n a jb a rd z ie j is to tny  d la  ludzi ż y ją ­
cych poza O jczyzną —  p rzyb liża  Polskę i je j sp raw y . P ra sa  ta  jes t 
n ie jed n o k ro tn ie  jed y n ą  fo rm ą  k o n tak tu  z K ra je m  O jców . D ociera do 
około trzech  m ilionów  odbiorców , a je j n ak ład y  sięga ją  pó łto ra  m iliona 
egzem plarzy . Z ak res tem atów , k tó ry m i z a jm u ją  się gazety  po lon ijne  
je s t bardzo  szeroki, aż do p ropagow an ia  u roków  polsk iej kuchn i 
w śród sm akoszów . Jed n y m  słow em  — p rasa  ta  w  pew ien  sposób ła ­
godzi tę sk n o tę  za Polską.

T ru d n o  n a w e t je s t nam  pojąć tę tęskno tę  za po lsk im  słow em . Ż y je ­
my bow iem  w  O jczyźnie, w okół o tacza nas dźw ięk  polskiego języka, 
po w y jśc iu  z p racy  k u p u jem y  polskie gazety, piszem y, p o rozum iew a­
m y się w  b lisk im  nam  języku  — to  nasza n o rm aln a , zw ykła codzien­
ność.

Co innego  zaś tw ie rdzą  ci. k tó rym  n ie  d an e  je s t cieszyć się P o lską  
na co dzień. N ostalg ia  — m ożem y je j dośw iadczyć p rzebyw ajc  przez 
dłuższy czas poza g ran icam i k ra ju  — je s t uczuciem  bardzo  silnym , 
w y w ie ra jący m  znaczny w p ływ  n a  ludzk ie  postępow an ie  i z a in te re ­
sow ania.

J a k  ju ż  n ie jed n o k ro tn ie  p isa liśm y  w „R odzin ie” , na  lam ach  p o lo n ij­
nego tygodn ika  „S traż” — o rganu  prasow ego  P o lsko-N arodow ej

w an a  p rzez  w arszaw sk i zespół, pod k ie ru n k iem  ks. W ik to ra  W yso- 
czańskiego (sek re ta rza  R ady  S ynodalnej K ościoła P o lskokato lick iego  
i w icep rezesa  Społecznego T o w arzy stw a  P o lsk ich  K ato lików ), pn. 
„N asza K ro n ik a  z P o lsk i”. B ogata  ko resp o n d en c ja  n ap ły w a ją ca  z USA 
do Polsk i, (a śc iśle j: do  ZW „O drodzen ie” w  W arszaw ie) dow odzi, że 
„N asza K ro n ik a  z P o lsk i” zy ska ła  sob ie  duże uznan ie  i w ie lu  sta łych  
C zy teln ików  w śród  Polonii am ery k ań sk ie j, a szczególnie w  śro d o w is­
ku  skup ionym  w okół Polskiego N arodow ego K ościoła K ato lick iego  
i P o lsko -N arodow ej „S pó jn i” w  USA.

P rzy toczym y tu  fragm en ty  lis tów  nadesłanych  do naszej R edakcji 
przez życzliw ych n am  C zy teln ików :

„B ardzo  lu b ię  czytać „N aszą K ron ikę  z P o lsk i” , k tó ra  je s t um iesz­
czana w  „S traży”. D la nas, s ta rszy ch  ludzi (piszę s tarszych  bo sam a 
liczę ju ż  85 w iosen) m iło je s t p rzeczy tać po lsk ie  słowo. C hociaż w 
USA jes tem  ju ż  od roku  190!), to  jed n ak  język  am ery k ań sk i nigdy 
nie zastąp i m i ojczystego języka. W zrok m ój ju ż  słabn ie , lecz serce 
tę sk n i do Polski. Często m yślę  o k ra ju  rodzinnym . Z w iedzałam  P o l­
skę w  roku  10(i(). P rag n ę łab y m  jeszcze raz  ją  zobaczyć, a le  o baw iam  
się, że siły  i zd row ie m i na to  n ie  pozw olą”.

Waleriana  F rankow ska ,  W illim antic)

„C hciałbym  się zapytać, dlaczego nie zaw sze um ieszczana je s t w  
..S traży” „N asza K ron ika  z P o lsk i”, k ió rą  ja  ch ę tn ie  czytam . In te re ­
su ją  m n ie  m ias ta  polskie, ta k  ja k  one dzisia j w y g ląd a ją , bo ja  w y ­
jech a łem  z k ra ju  w  1012 roku . B ardzo kocham  w szystko, co po lsk ie  i 
proszę W as, piszcie po po lsku  d la  nas, starszych  ludzi. P rag n iem y  po l­
skiego s ło w a”.

(Franciszek. Św ider ,  Chicago)

„U n as  tru d n o  o polskie książk i, w ięc w ie lką  radością  jest d la  m nie 
po lska s tro n a  w  „S traży”, bo lam  je s t n ap isan e  po polsku. W ybieram  
się do Polsk i, ja k  P an  Bóg pozw oli, ju ż  w przyszłym  roku. P rzy jedz ie  
ze m n ą  ca ła  rodzina —  dw óch synów  i żona. Moi synow ie nigdy 
jeszcze n ie  w idzieli Polski, bo się urodzili ju ż  tu ta j, a le m y z żoną 
s ta le  m am y ob raz  K ra ju  p rzed  oczam i, W USA je s te śm y  już  40 la t ’ .

(Jan K arpniczck ,  Passaic)

„K ochana R edakcjo!. P rzy jech a łam  do USA razem  z rodzicam i ju ż  
siedem  la t tem u . P am ię tam  Polskę, bo jak  w yjeżdżaliśm y  m ia łam  10 
lat. M am  też dużo k siążek  po lskich  w  dom u, a le  w iadom ości coraz 
lo now szych z k ra ju  nigdy żad n e  książki n ie  zastąp ią . P ro s iłab y m  o 
jak ieś  konk u rsy  w „N aszej K ro n ice  z P o lsk i” , był ju ż  raz  tak i k o n ­
kurs , bardzo  m nie on za in c trc so w a ł”.

(Barbara I ach., Chicago)

„G dzie m ożna dostać tak ie  figu rk i żołnierzy, u b ran e  w  s tro je  z ru/ 
nych epok w o jsk a  polskiego? P isa liśc ie  o tym  w „N aszej K ron ice  z 
P o lsk i”. C hciałbym  m ieć tak i k om ple t żołn ierzy  d la  sw ego synka  i 
uczyć go o po lsk im  w ojsku . P iszcie  w ięcej n a  te m a t po lsk iej h is to rii 
i trad y c ji. W szystko co czy tam  po polsku, za raz  tłum aczę  żonie, bo 
ona  się bardzo  in te re su je  P o lską , chociaż je s t A m erykanką . Sw ojego 
syna od m aleńk iego  uczę języka  polskiego, żeby w iedzia ł o tym  i zaw ­
sze p am ię ta ł, że jego ojciec by ł P o lak iem  i on sam  je s t polskiego po­
chodzenia. P o zd raw iam  W as se rdeczn ie”

(A n to n i  Pasiek,  N ew  York)
F rag m en ty  przytoczonych przez n as listów  nie w y m ag a ją  k o m en ­

tarzy . Po p rostu , w  słow ach  tych w yczuw a się po lską duszę...





znacznie  tech n ik ę  b ad an  bakterio log icznych , 
b a rw ien ia  p re p a ra tó w  i hodow li b ak te r ii na  
sz tucznych  pożyw kach. P oszuku jąc  szczepionki 
p rzeciw -gruźlicze j udało  się K ochow i w y p ro ­
dukow ać z osłabionych b ak te r ii tu b erku linę . 
zyskała  ona szerok ie  zastosow an ie  w  rozpoz­
n aw an iu  gruźlicy. K och w  ro k u  1905 o trzy ­
m ał za ca łoksz ta łt sw ych bad ań  N agrodę N ob­
la.

W  In s ty tu c ie  R o b erta  K ocha w B erlin ie  dy ­
rek to rem  byl innny  n iem ieck i bak terio log  i 
h ig ien is ta  F riederich  L b ffle r (1852—1916). On 
to po b ie ra jąc  n a lo ty  z m igdałków  dzieci cho­
rych  na  b łonicę (dyftery t), w yhodow ał b a k ­
te rie  o kształcie  pałeczek  pogrub ionych  na  
jed n y m  końcu i d la tego  nazyw anych  m aczu­
gow cam i. Z akażał n im i dośw iadczalne  zw ie­
rzęta , n igdy  jed n ak  n ie  zna jdow ał b ak le r ii w e 
k rw i i tk an k ach  tych zw ierząt, a jedyn ie  w 
m iejscu  w strzykn ięc ia . W yciągnął z tych  doś­
w iadczeń  w niosek, że m aczugow ce, choć są 
na pew no p rzyczyną błonicy, nie d z ia ła ją  bez­
pośrednio , lecz podobn ie  jak  jad o w ite  w ęże 
w y dzie la ją  jad y  (toksyny), k tó re  a ta k u ją  w aż­
ne n a rząd y  i często pow odu ją  śm ierć  chorego 
dziecka. To odkrycie  stw orzy ło  podstaw ę do 
późniejszego w ypro d u k o w an ia  przez  E m ila 
B eh ringa  surow icy  przeciw błon icznej. co u ra ­
tow ało  życie tysiącom  dzieci.

Iw an  P aw łów  (1849—1936) w ielk i fizjolog 
la u re a t N agrody N obla, p ro feso r W ojskow ej 
A kadem ii M edycznej, a później członek A k a ­
dem ii N au k  ZSRR, stw orzy ł nau k ę  o w yż­
szych czynnościach nerw ow ych , w y jaśn ia jąc  
zachow anie  się człow ieka i zw ie rzą t n a  pod-

Z HISTORII ODKRYĆ MEDYCZNYCH
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Druga połowa XIX w. i pierwsze la­
ta XX w. były okresem wielkich odkryć 
i sukcesów w wielu dziedzinach nauk 
lekarskich.

N ajp o p u la rn ie jszy m  do dziś sposobem  le ­
czen ia  z łam ań  kości je s t sto sow an ie  o p a tru n ­
ków  gipsow ych. P ie rw szy  raz  zastosow ał gips 
w  o p a tru n k u  lekarz  ro sy jsk i N iko łaj F iro - 
gow (1810—1881), w  czasie w o jn y  k rym sk ie j 
w  1855 roku. T aki sposób leczen ia  złam ań 
szybko się p rzy ją ł n a  ca łym  św ięcie, jak o  za­
sadn iczy  sposób leczen ia  z łam anych  kości.

P ro feso r Sorbony, fran cu sk i fizjo log C laude 
B e rn a rd  (1813—1878) za jm ow ał się p ro b lem a­
mi tra w ie n ia , b ad a ją c  fu n k c ję  w ą tro b y  
p ierw szy  odkry ł glikogen i w y jaśn ił ro lę 
w ątroby  w  p rzy sw a jan iu  c u k ru  oraz p ie rw ­
szy użył ok reś len ia  „w ydzie lan ie  w ew n ę trzn e”, 
w  odróżn ien iu  od „zew nętrznego” w yd z ie la ­
n ia  żółci przez w ątrobę .

Ignaz Sem m elw eis (181fl—1865), z pocho­
dzen ia  W ęgier, był p ro feso rem  ginekologii na  
u n iw ersy tec ie  w  W iedniu . K iedy  jak o  m łody 
lekarz, za raz  po dyplom ie, rozpoczął p racę  n a  
oddziale  położniczym  w iedeńsk iego  S zpitala  
Pow szechnego p rzerażony  by ł w ysoką śm ie r­
telnością rodzących, k tó ra  ok resam i docho­
dziła  do 20n q. D odać trzeb a  ,że śm ierte lność  
ta  u w ażan a  by ła  w  ty ch  czasach za n o rm a l­
ną  sp raw ę, spow odow aną „ep idem ią  a tm os- 
feryczno-kosm iczną”, z k tó rą  w szelka  w alka 
jes t beznadzie jna .

D ok to r S em m elw eis szybko zo rien tow ał się, 
że p rzyczyną tak ie j w ie lk ie j śm ierte lnośc i są 
zarazk i, przynoszone n a  ćw iczenia p rzez  s tu ­
d en tów  z p ro sek to rium . M im o dużych oporów  
i sp rzeciw ów  zalecił, by  cały  personel p rzed 
rozpoczęciem  jak ie jk o lw iek  czynności p rzy  
chorych s ta ra n n ie  m ył ręce  i p rzez  p a rę  m i­
n u t m oczył je  w  ch lo row anej w odzie. E fek ty  
lego zarządzen ia  n ie  daw ały  długo n a  sieb ie  
czekać. Ju ż  po p a ru  m iesiącach  śm ierte lność  
g w ałtow n ie  spadła , n a  sto  rodzących u m ie ra ła  
jedna  lub  dw ie  kobiety , a nie ja k  poprzedn io  
około 20. T ak  zapoczątkow ał S em m elw eis
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aceptyczne, czyli pozbaw ione b ak te rii, p o s tę ­
pow anie w  położnictw ie.

C h iru rg  angielsk i, p ro feso r u n iw ersy te tó w  w 
E dynburgu , G lasgow  i L ondyn ie  Joseh  L iste r 
(1827—1902), pod w pływ em  zupełn ie  now ej w  
jego czasach n au k i L u d w ik a  P as teu ra , doszedł 
do w niosku, że w iększość p rocesów  rop ien ia  
i pow ik łań  pooperacy jnych  je s t spow odow ana 
przez b ak te r ie , k tó rych  ogrom ne ilości z n a j­
d u ją  się zaw sze w  pow lerzu . Z alecił w ięc roz­
py lan ie  k a rb o lu  w  salach  operacy jnych , a 
p rzede w szystk im  w pobliżu  operow anego, po­
za ty m  z raszan ie  karb o lem  narzędzi o p e racy j­
nych i m a te r ia łu  opatrunkow ego . Sposób ten 
ze w zględu  n a  d rażn iące  d z ia łan ie  k a rb o lu  
okazał się co p raw d a  szkodliw y i n ied ługo  
by l stosow any, a le  L is te r  jed n ak  zapoczątko­
w ał w  c h iru rg ii ogólnej an ty sep tyczne  p o stę ­
pow anie.

L is te r  p ie rw szy  w p ro w ad ził do ch iru rg ii sa- 
m o w ch łan ia jące  się szw y (n iew ym agające 
usuw ania) z w yja łow ionego  k a tgu tu , czyli 
cienk iej s tru n y  z je lita  zw ierzęcego, k tó re  są 
do chw ili obecnej używ ane.

Z asłuży ł się rów nież d la  rozw oju  an ty sep - 
tyki. ch iru rg  n iem iecki T heodor B illro th  
(1829—1894). tw ó rca  now oczesnej ch iru rg ii 
k rtan i, p rze łyku  i ja m y  b rzusznej. Z erw ał on 
z tra d y c ją  pop lam ionych  k rw ią  i ropą  s u r­
d u tó w  p an ó w  doktorów , k tó ry  to  s tró j m ia ł 
św iadczyć o ich w ysokich kw alif ik ac jach , i 
u b ra ł lek a rzy  i ca ły  persone l w  codziennie 
zm ien iane  b ia łe  p łócienne k itle , zarządz ił s ta ­
ran n e  m ycie sali o p e racy jne j codzienne i 
p rzy n a jm n ie j cotygodniow e dok ładne sp rzą ­
tan ie  sal chorych. W  ten  sposób bardzo  
znacznie obniżył śm ierte lność  po o p eracy jn ą  
i opanow ał panoszące się n a  oddziałach  ch i­
rurg icznych  zakażen ie  zw ane „chorobą szp i­
ta ln ą ” ; je j ca łkow ite  opanow anie  n as tąp iło  
dopiero  po upow szechnien iu , w prow adzonej 
przez P a s te u ra , s te ry lizac ji narzędzi le k a rs ­
kich.

Innego  lek arza  n iem ieckiego R oberta  K ocha 
(1843— 1910) m ożna uznać za tw órcę  w sp ó ł­
czesnej bak terio log ii. W  ro k u  1882 odkry ł on 
ja razek  gruźlicy  nazw an y  później od jego 
nazw iska  ,,p rą tk iem  K ocha” . K och udoskonalił

s taw ie  procesów  zachodzących w  korze m óz­
gow ej. N auka  P aw ło w a  zapoczątkow ała  now ą 
erę  w  fizjologii i m edycynie. P aw łó w  w y k a ­
zał, że  w  odróżn ien iu  od zw ierzą t, od ruchy  
w aru n k o w e  człow ieka p o w sta ją  pod w pływ em  
bodźców  i słów  w y raża jących  ich nazw ę. S ło­
w a te  nazw ał „w tó rn y m  u k ład em  sygnałów  , 
z k tó rego  rozw ojem  w iąże się św iadom ość 
człow ieka i jego zdolność m yślenia.

N a zakończen ie  w a rto  w spom nieć jeszcze 
jednego uczonego, k tórego m etoda badaw cza 
sto sow ana je s t do dzisiaj. J e s t n im  A ugust 
von W asserm ann  (1866—1925), lek a rz  i m ik ro ­
biolog, p ro feso r In s ty tu tu  T e rap ii D ośw iad­
czalnej w  B erlin ie . W  oparc iu  o b ad an ia  w łas­
ne i be lg ijsk iego  m ikrob io loga B ordeta , o p ra ­
cow ał w  roku  1905 w ła sn ą  m etodę rozpozna­
w an ia  kiły . Dziś stosow ana jes t ona pod n az ­
w ą „odczyn W asse rm an n a” .

A. M.

...Cale życie siałoby się znakiem  

TELEFON

O dłożyłem  s łu ch aw k ę ; po co te lefonow ał? 
Ach, tak , Panie... w iem.

Bo ja  dużo m ów iłem , a bardzo  m ało  słu ­
chałem
Przebacz, P an ie : w ypow iedzia łem  m ono­
log, a n ie p ro w adziłem  dialogu. 
N arzuciłem  sw o ją  m yśl, a  nie w ym ieniłem  
je j,

’ Pon iew aż nie słuchałem , niczego się nie 
n au czy łem ;
P on iew aż nie słuchałem , niczego nie d a ­
łem ;
P on iew aż n ie  słuchałem , nie połączyłem  
się.
P rzebacz. P an ie , bo m iałem  połączenie.
A te raz  jesteśm y rozłączeni.

M. dunist



3 5  rocznica bitw y pod Monte, Cassino 

„W YB R AŁ BY M  WAS, P O L A K Ó W ”
Polscy żołnierze w czasie drugiej w ojny św iatow ej bohatersko w a l­

czyli i ginęli w  różnych rejonach św iata.
W iele zadbanych polskich cm entarzy, rozsianych po niem al całym  

św ięcie, św iadczy o tym, że ofiarność i idee tych. którzy zginęli, nie 
zostały zapom niane, nie poszły na marne. W alczyli bow iem  o „w ol­
ność Waszą i naszą”...

Do jednej z najkrw aw szych kart w ojny, zapisanych m ęczeństwem  
i bezprzykładną odwagą polskich żołnierzy, a w rezultacie — zw y­
cięstw em  — należy bitwa pod Monte Cassino. Aby dobrze zrozumieć 
(lub przypom nieć sohie) jak. i w  jakich konkretnych w arunkach do 
bitwy tej doszło — cofnijm y się pam ięcią w  ostatnie lata wojny...

W dn iu  10 lipca  1943 roku  siły  b ry ty jsk o -am ery k ań sk ie  w ylądow ały  
na  Sycylii. D opiero  17 s ie rp n ia  a lianci (sprzym ierzeni) w kroczyli do 
M esyny — m iasta , leżącego po p rzeciw leg łej s tro n ie  w yspy. A żeby 
w kroczyć n a  phv. A peniński, w ystarczy ło  ty lko p rzep ły n ąć  m a łą  (w 
po ró w n an iu  z c ieśn iną  Sycylijską) c ieśn inę M esyńską. T a k  w ięc, po 
38 dn iach  w alk , Sycylia zosta ła  zdobyta. Do niew oli w zięto  150 tys. 
jeńców  w łoskich i n iem ieck ich . S tra ty  w ynosiły : po stro n ie  n iep rzy ­
jac ie la  — ok. 12 tys. zab itych  i rannych , po s tro n ie  sprzym ierzonych
— ok. 19 tys. N iepow odzenia  n a  Sycylii p rzyp ieczętow ały  u p adek  re ­
żim u faszystow skiego w e W łoszech.

Po  — bezow ocnym  d la  M ussoliniego — sp o tk an iu  z H itle rem  w  dniu 
17 lipca. d y k ta to r w ioski został 25 lipca  odsun ię ty  od w ładzy, a  n a ­
stęp n ie  aresz tow any . P a r t ia  Faszystow ska u leg ła  rozw iązan iu . Z roz­
kazu now ego rządu  M ussolinii został uw ięziony  w  h o te liku  na m asy­
wie G ran  Sasso w  A bruzzach (góry w  środkow ych  W łoszech).

G d y  i  w r z e ś n i a  ( lw«3) w y s ł a n n i k  w ł o s k i e g o  m a r s z a ł k a  Ba dog l i o  p o d p i s a ł  7a 
wi e sz en i e  i l i i ani ,  w c j s k a  a l i a n c k i e  E ^ e p r a w i a l y  się p r z e z  C i e ś n i n ę  M e s y n -  
sHa i u k r o r z y l y  na P ó ł w y s e p  4pen i ńsKi .  W a r t o  w s p o m n i e ć ,  że w  os ł on i e  tycl i  
dz i a ł ań  bra l  udz i a ł  po l s k i  n i s zc z yc i e l  „ F i ^ m n 1'.

Gd y  Włos i  w y c o f a j i  się z wo j n y ,  r e a k c j a  n i e m i e c k a  b y ł a  b ły s k a w i c z n a ,  . luż 
w dn i u  10 w r z e ś n i a  i l S t t  r.) a r m i a  n i e m i e c k a  w k r o c z y ł a  do  Wł och .  K r o i  i 
niaT«za]ek Ba d o g l i o  mu s i e l i  u c i e k a ć  z R z y mu .  N i e m n y  o p a n o w a l i  l o t n i s k a  i 
I n a j w a ż n i e j s z e  p u n k l y  s t r a t e g i cz n e  pod  R z y m e m .  P o m i m o  z wy c i ę s t w ,  o d ­
no s z o ny c h  p rz e z  w o j s k a  a l i a nck i e ,  ich m a r s z  w  k i e r u n k u  R z y m u  b y ł  co r a z  
wo l n i e j s zy .  P r z y c z y n i ł a  sic t ego  w duż€j  m i e r z e  f c p o g r a t i a  t e r enu-

G órzysty te ren  W łoch n ie  n ad aw a ł się do szybkich akcji. Je.-iicnią 
1943 r. fron l za trzy m ał się n a  tzw . „ lin ii G ustaw a", zbudow anej w  
oparc iu  o n a tu ra ln e  przeszkody, jak im i by ły  w ysokie  i n iedostępne  
g rzb iety  górskie. Tędy, w  dolin ie, w iod ła  jed y n a  d roga  (Via C asilina) 
do R zym u!. P ró b a  obejśc ia  tej przeszkody przez o tw arc ie  p rzyczółka 
pod A nzio -N ettuno  (paLrz szkic graficzny) k ilk an aśc ie  k ilom etrów  od 
R zym u — n ie  p rzyn io sła  pow odzenia. P ró b y  p rze łam an ia  w  m arszu  
..linii G u staw a” pod  C assino — rów n ież  się n ie  udała . P rzeszkodą 
sta ło  się w zgórze, p an u jąc e  nad  m iastem  (tzw. M onte Cassino), u w ie ń ­
czone po tężną budow lą  — k lasz to rem  benedyktynów .

17 styczn ia  1944 roku  rozpoczyna się p ierw sza  b itw a  o M onte C assi­
no. 10 k o rp u s  b ry ty jsk i, 2 ko rp u s am ery k ań sk i i F ran cu sk i K orpus 
E kspedycy jny  gen. Ju in a  nie zdobyw ają  je d n a k  w zgórza... S tra ty  w 
ludziach  są ogrom ne...

15 lu tego n a s tęp u je  d ru g a  bitw a. Po silnym  bo m b ard o w an iu  k lasz­
toru , do sz tu rm u  rusza  ko rp u s now ozelandzki (2 dyw . now ozelandzka 
i 4 h induska). W alki toczą się ze zm iennym  szczęściem . A lianci z 
tru d e m  zd obyw ają  s tac je  ko le jow ą C assino, a le n a  k ró tko . N astęp u je  
k o n tra ta k  h itlerow ców , w  w y n ik u  k tó rego  w o jsk a  now ozelandzk ie  zo ­
s ta ją  ponow nie  od rzucone poza rzekę  R apido. T ak  w ięc i ta  b itw a 
kończy się fiask iem  — w ojska  a lian ck ie  w ra c a ją  na  daw ne pozycje 
w yjściow e.
T rzecia  b itw a  o M onte C assino rozpoczyna się 15 m arca. N a ta rc ie  
k o rpusu  now ozelandzkiego  i 78 dyw izji am ery k ań sk ie j zosta je  po p rze­
dzone zm asow anym , 3,5 godzinnym  a tak iem  bom bow ców . Z ażarte  
w alki w  górach i ru in ach  m iasteczka C assino trw a ją  do 24 m arca. 
N iestety , n ie  u d a je  się opanow ać w zgórza k lasztornego  i całego m ia ­
steczka, p on iew aż  w yczerpane  oddziały  n ie  są  w  stan ie  d a le j nac ie ­
rać... N a fro n c ie  w łosk im  n as tęp u je  te raz  d ługa cisza, a lianci p rzygo ­
to w u ją  się do decydu jącej b itw y o 7 m te  Cassino.

P rzygo tow an ia  do w ie lk ie j o fenyw y trw a ły  n a  ca łym  froncie. B a r­
dzo s ta ra n n ie  i bardzo, jak  się m iało  okazać, sku teczn ie  ta jo n o  je  
p rzed  n iep rzy jac ie lem . Z astosow ano liczne zabiegi m ylące: tak  np. 
lo tn ic tw o  bom bardow ało  system atyczn ie  p o rt C iv itavecchia , jak  gdyby 
zm iękczając  ów  re jon  pod przyszłe  lądow anie , podczas gdy 36 d y ­
w izja  am ery k ań sk a  odbyw ała  m iędzy S alerno  i N eapolem  d em o n s tra ­
cy jne  ćw iczenia desan tow e. N a w iodących  tam  d rogach  z jaw iły  się 
tab lice  z k lonow ym  liściem , znak iem  k o rp u su  kanady jsk iego , sp ec ja l­
nie zaś sp rep a ro w an e  n ieostrożności rad io w e u p ew n iły  N iem ców , że 
ów  ko rp u s będzie ucze iln iczy ł w  ląd o w an iu  na  północy  W łoch. P rz e ­
g rupow an ia  oddziałów  a lian ck ich  odbyw ały  się ty lko  nocam i.

N ow a o peracja , pod k ry p to n im em  ..DIADEM ", rozpoczęła  się 11 m a­
ja  1944 r. w  późnych godzinach w ieczornych. S iły n ac ie ra jące  to  5 
a rm ia  a m ery k ań sk a  (lewe skrzydło) i 8 a rm ia  b ry ty jsk a  (p raw e sk rzy ­
dło), a  w  sk ład  te j o s ta tn ie j w chodził 2 ko rpus polski. Z adan ia  2 K o r­
pusu  sfo rm u łow ano  n as tęp u jąco :

..Faza p ie rw sza : 1. O dizolow ać o b sza r G óry K lasz to rn e j — C assino 
od północy i północnego zachodu, i zapanow ać  n ad  d rogą n r  6 do 
chw ili n aw iązan ia  łączności z 13 korpusem  b ry ty jsk im , k tó ry  w chodził 
też  w  sk ład  8 a rm ii b ry ty jsk ie j. 2. N atrzeć  na  G órę K lasz to rn ą  i zdo­
być ją. Faza d ru g a : W ejść w  k o n ta k t bojow y z lin ią  A d o lia  H itle ra
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S y t u a c j a  n a  ( ronci e  w ł o s k i m  (l inia „ G u s t a w a ’') w  mo i t i s nn l e  roz p o c zę c i a  b i t w y  
o M o n t e  Cas i no

Z w a m  o M o n t e  Cas s i no  w e  Wł os z e c h

na północ od drogi n r  6, i rozw inąć  d z ia łan ia  z zam iarem  oskrzydle­
n ia  je j od północy".

N adeszła  w reszcie  ch w ila  b itw y . D nia 11 m a ja  1944 roku , około 
północy, 2 K orpus Po lsk i p rzy s tąp ił do natarc ia ...

B itw a tego korpusu  stoczona by ła  w dw óch fazach. P ie rw sza  faza 
rozpoczęła się w  nocy z 11 n a  12 m a ja  i trw a ła  d a le j cały dzień. D ru ­
ga faza  trw a ła  od w ieczora 16 m a ja  do 18 m aja.

W dn iu  18 m a ja  1944 ro k u  sz tab  k o rpusu  w y d a ł n as tęp u jący  k o ­
m u n ik a t: „W ciągu  popo łudn ia  d n ia  17 m a ja  o raz  nocy z 17 na  
oddziały  2 Polsk iego  K orpusu  p rze łam ały  całkow icie  ob ronę kom ple­
ksu w zgórz M onte C assino...” T ak  więc, d n ia  18 m a ja  1944 roku , o go­
dzinie 10 m in u t 20, b ia ło -czerw ona flag a  załopo ta ła  nad  p rzes iąk n ię ­
tym  k rw ią  rum ow isk iem , ozn a jm ia jąc  św ia tu  fa k t zdobycia p rze  P o ­
laków  m asyw u  i k la sz to ru  M onte Cassino.

B itw a pod M onte C assino by ła  jed n ą  z na jw iększych  b itew , sto- 
czonvch przez  P o lsk ie  Siły Z b ro jn e  n a  Z achodzie. S tra ty , pon iesione 
przez 2 K orpus, w ynosiły  około 4.400 zab itych , ran n y ch  1 zaginionych.

O dniesione zw ycięstw o było w ie lk im  i p ięknym  czynem  bojow ym  
żołn ierza polskiego, i jak o  tak ie  pozostan ie  na zaw sze w az ie jach  
o ięża  polskiego.

W k ilk a  dni późn iej, 25 m a ja  1944 roku , dow ódca w o jsk  sp rzym ie­
rzonych  w e W łoszech, gen A leksander, ta k  pow iedzia ł m  in. do P o­
lak ó w : „Jeżeli by m i dano  w y b ie rać  m iędzy zo ln ierzam i, k tó rych  bym  
chcia ł m ieć pod sw oim  dow ództw em , w y b ra łb y m  W as — P olaków  .

Czytelników, in teresują­
cych się bliżej udziałem Po­
laków w bitw ie o Monte 
Cassino, zachęcamy do prze­
czytania kilku książek, po­
święconych tem atyce bitwy. 
Są to m .in.; O. Terlecki: 
Polskie drogi, W arszawa 
1969; M. W ańkowicz: Bitwa  
o Monte Cassino, W arszawa 
1958; M. Wańkowicz Szkice 
spod Monte Cassino, W arsza­
wa 1969; O. Terlecki: Monte  
Cassino 1944, W arszawa 
1970 r. (seria BKD).

oprać. M. DZ1ĘGIELEWSKI

F l a g a  p o l s k a  n ad  c m e n lg r z e m  p o lsk l i  
ż o ł n ie r z y  pfid M on te  C a s s in o
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yniki dwudziestoletnich badań nau­
kowych lekarza amerykańskiego Carle- 
tona Gajduska stały się światową sen­
sacją. Odkrył on tzw. „powolne wirusy” 
(Slow Viruses), czym otworzył nowe 
perspektywy rozwoju nauk medycz­
nych.

H isto ria  bad ań  dr. G ajduska  
zaczyna się w  r. 1956. k iedy to w 
w ieku  33 la t  w y jech a ł z USA do 
N ow ej G w inei, aby  obserw ow ać 
życie szczepu Fore. K rąży ły  bo­
w iem  w ieści, iż m ieszkańców  te ­
go te ren u  d z ie s ią tk u je  ta je m n i­
cza choroba. T ow arzyszą je j 
d rgaw k i i zaw sze kończy się 
śm ierc ią , po czym  u m ie ra jący  
w yszczerza zęby jak b y  się śm iał. 
S tąd  je j n azw a „śm iejąca  się 
śm ie rć”.

W m arcu  1957 r. d r  G ajdusek  
p rzyby ł do m iejscow ości K a in an - 
tu, by tu  p rzep row adzić  w ielo­
letn ie , kom pleksow e b ad an ia  nad  
ta jem n iczą  chorobą zw an ą  obec­
n ie  „K u ru ” (taką nazw ę nadali 
jej P apuasi). N a jp ie rw  w y budo­
w ał chatę , na k tó re j um ieścił n a ­
pis „SZ PIT A L  KURLT, a n a s tęp ­
nie rozpoczął s tu d ia  n ad  chorobą. 
Po  p ierw szych  obse rw ac jach  
stw ierdził, że choroba rozprze­
strz en ia  się bardzo  szybko. P a ­
puasi tłum aczy li, że chorobę m oż­
n a  zniszczyć czaram i. T w ierdzili, 
że na leży  w ziąć  ja k ą ś  g arderobę  
lu b  p rzedm io t, jak i m ia ła  w  ręce 
ofiara , albo  je j w łosy, zaw inąć  w  
liśc ie  i tak  sp rep a ro w an ą  paczkę 
u topić w  bagnie.

Szczep F ore m iał w ła sn ą  n ie ­
sam ow itą  recep tę  p rzeciw  cza­
rom . N azyw ała  się ona „TU K A - 
B U ’\ K ażdą  w ieś szczepu sym bo­
lizow ało  jak ieś  zw ierzę. B rano  
w ięc np. m łodego szczura, u m ie ­
szczano w bam busow ym  naczyniu
i żyw cem  pieczono nad  ogni­
skiem . N a podstaw ie  ko loru  p o ­
szczególnych o rganów  upieczo­
nego zw ierzęcia  usta lano , w  k tó ­
re j w iosce i kto byl złym  czarow ­
nikiem . P o d e jrzan eg o  u p ro w a­
dzano i b ru ta ln ie  zab ijano . P o ­
nu ry  by ł to  obyczaj, a le  nie je d y ­
ny w szczepie, w  k tó ry m  u p ra ­
w iano  także  ludożerstw o.

O b serw u jąc  m akab ryczne  fo r­
m y kan ib a lizm u  P apuasów , d r  
G a jd u sek  n ie  p rzypuszczał, że te  
o b serw acje  dop row adzą do sen sa ­
cyjnego od k ry c ia  naukow ego. L u ­
dzie  ze szczepu F o re  n igdy  się 
n ie  m yli, w yciera li b ru d n e  ręce
o w łasne  ciało, d rap a li się  do 
krw i. K iedy  k tó ryś u m iera ł, w spól- 
p lem ieńcy  n ie  chow ali go na  
cm en tarzu . W ogóle cm en ta rza  
n ie  znali. U m arły  by ł ry tu a ln ie  
k ra jan y , p ieczony w  specja lnym  
piecu  i ze sm ak iem  zjadany . K a ­
n ib a le  nie p rzypuszczali, że jedząc 
w spó łp lem ieńca  za ra ż a ją  się 
s tra sz liw ą  ..K uru".

Ś rodki m edyczne sp row adzane  
przez dr. G a jd u sk a  z całego św ia ­
ta  (an tyb io tyk i, su lfonam idy  czy 
p re p a ra ty  horm onalne) n ie po ­
w strzym yw ały  choroby. C horzy 
nad a l u m ie ra li w  ob łędnym  śm ie ­
chu. W reszcie d r  G ajdusek  po ­

w zią ł p rzypuszczenie, że źródło 
te j choroby  tkw i w  m ózgu i p rze­
nosi się p rzez  zakażenie. C złon­
kow ie p lem ien ia  Fore, z k tó rym  
uczony się zap rzy jaźn ił, pozw olili 
m u na p o b ran ie  dużej ilości p ró ­
bek tk a n k i m ózgow ej zm arłych , 
k tó re  w y sla t on do W aszyngtonu. 
Ich  an a liz a  n ie  p rzyn io sła  jed n ak  
now ych  in fo rm ac ji.

D r G ajdusek  po zo rgan izow a­
n iu  specja lnego  p ro g ram u  badań , 
w rócił do N ow ej G w inei i z no­
w ą en e rg ią  p rzy s tąp ił do pracy. 
B ada ł w szystko, co jed li P ap u asi
— p onad  400 sk ładn ików  p o k a r­
m ow ych pochodzenia zw ierzęce­
go i roślinnego . R ów nocześnie ze-. 
b ra ł sp o re  środki finansow e na 
b ad an ia  genetyczne. W efekcie 
jego dz ia ła lności szczep F ore po ­
rzuc ił k an ib a lizm  i zm arłych  za ­
c ią ł  g rzebać  w  ziem i. P rzyczyn 
..K u ru ” n ie  udało  się jed n ak  n a ­
dal w y jaśn ić . W tym  czasie d r 
G a jd u sek  aw ansow ał na d y rek ­
to ra  N arodow ego In s ty tu tu  Z d ro ­
w ia USA d 's C horób Z akaźnych.

Po k ilku  la tach  d r  G ajdusek  
rozpoczął ko le jny  e tap  bad ań , po 
p rzeczy tan iu  w  ang ie lsk im  p iśm ie 
m edycznym  „L an ce t” a rty k u łu  
po rów nu jącego  zm iany  w  mózgu 
zm arłych  P ap u asó w  ze zm ianam i 
m ózgu ow iec ch o ru jący ch  na 
rzad k ą  chorobę zw an ą  „S carp ie”. 
Je s t ona n ieu lecza lna  — ow ce 
n ie  m ogą u trzy m ać  rów now agi, 
o d czu w ają  sw ędzenie skóry , u ­
m ie ra ją  w  m ęczarn iach .

Zaczęły się ek sperym en ty  na 
zw ierzętach . D r G ajdusek  w strzy ­
k iw ał zd row ym  ow com  p łyn  m óz­
gow y chore j owcy, a po roku  u 
zdrow ych  ow iec zaczęły w y stę ­
pow ać o b jaw y  choroby „S carp ie”. 
N astępn ie  d r G a jd u sek  tk an k ę  
lu d zk ą  po rażoną „K u ru ” w szcze­
p ił szym pasow i, u k tó rego  po k il­
ku  la ta ch  p o jaw iły  się ob jaw y  
tej choroby. A w ięc okazało  się, 
że jes t to  choroba zakaźna. W śród 
ludożerczego p lem ien ia  p rzeno ­
szona by ła  podczas spożyw an ia  
m ózgu zm arłego.

T rop ien iem  n iew idzia lnego  w i­
rusa  za ję ła  się g ru p a  badaczy, 
k tó ra  pod k ie row n ic tw em  dr. G a j­
duska  p rzep ro w ad z iła  w  N a ro ­
dow ym  Ins ty tu c ie  Z drow ia  USA 
w  B ethesda  pod W aszyngtonem  
k ilk u le tn ie  b ad an ia , k tó re  dop ro ­
w adziły  do w ykrycia  w irusa. Jes t 
on dz iesięc iokro tn ie  m n ie jszy  niż 
znane do tąd  w irusy . Jego  żyw ot­
ność dosłow nie p rze raz iła  le k a ­
rzy. N ie m ożna go zabić żadną 
truc izną . N ie szkodzi m u p ro m ie ­
n iow anie. N ie ginie w  te m p e ra ­
tu rze  85°C, w k tó re j u m ie ra ją  
w szystk ie  do tychczas znane  fo r­
m y życia. W irus d o s ta je  się do 
o rgan izm u ludzkiego n iep o strze­
żenie, nie a ta k u je  go w ięc orga­
nizm , nie p ro d u k u je  obronnych

przeciw cia ł C ałe la ta , a  n iek ie ­
dy dziesięcio lecia w iru s rozw ija  
się w  ciele, aż  do m om entu , gdy 
z n ieznanych  do tąd  m edycynie 
przyczyn  zab ija  człow ieka w y n i­
szczeniem  organizm u. S tąd  jego 
n azw a : ..Pow olny w iru s”.

N arodow e In s ty tu ty  Z drow ia 
USA zorgan izow ały  cykl bad ań  
m ających  ustalić , jak ie  choroby 
pow oduje „Pow olny  w iru s". Do 
bad ań  w łączyli sie uczen i-lek a- 
rze z całego św ia ta . Np. prof. 
K laus M annw eiler, w iruso log  z 
H am bursk iego  In s ty tu tu  N au k o ­
wego, John  H o lland  z K alifo rn ii 
czy prof. H ein rich  P a tte . Sam e 
św ia tow e sław y. W rezu ltac ie  5 
chorób w ystępu jących  u ludzi i 
zw ierzą t d e fin ity w n ie  uznano  za 
spow odow anie p rzez  „Pow olny 
w ir u s ', m  in . rzad k ą  chorobę 
C re tz fe lda-Jacoba . A is tn ie ją

rea ln e  pow ody do przypuszczeń, 
iż w irus ten  je s t p rzyczyną w ie­
lu  schorzeń, p raw dopodobn ie  ok. 
20, ja k  np. choroba P a rk in so n a , 
reum atyzm  czy sclerosis m ultip le . 
T akże w  kom órkach  ludzi s ta rz e ­
jących  się s tw ierdzono  ślady po­
dobne do tych, ja k ie  p o w staw a­
ły w kom órkach  ludzi zarażonych  
„Pow olnym  w iru se m ”. P ow stało  
uzasad n io n e  podejrzen ie , że p ro ­
ces s ta rzen ia  jes t tak że  in fek c ją  
spow odow aną przez n ieznanego 
do tąd  n au ce  pow olnego w irusa.

O dkry te  przez dr. G a jd u sk a  
„Pow olne  w iru sy"  o tw orzyły  
p rzed  m edycyną osza łam ia jące  
perspek tyw y . O n sam  w n a g ro ­
dę za sw ój dw udziesto le tn i tru d  
badaw czy  o trzym ał w  g rudn iu  
1976 r. N agrodę N obla.
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CZAR TEJ BAJKI TRWA NADAL...
Z „Trędowatą” jest podobnie jak z n iektórym i obrazami. 
Współcześni widzą je jako kicz. Dopiero lata przydadzą jej 
patyny i wdzięku (Bolesław Mierzejwski  — pierwszy film o­
w y  odtwórca postaci Waldemara Michorowskiego).

ow ieść H eleny  M niszków ny d ru k o w an a  n a  łam ach  n asze­
go tygodn ika  cieszy się n a d a l w ie lk ą  i n ies łabnącą  po p u ­
la rnośc ią  w śród  C zyteln ików . Ś w iadczy  o tym  bo g a ta  i 
n iezw ykle  in te re su jąca  ko respondenc ja , k tó rą  o trzy m u je  
codziennie  R ed ak c ja  „R odziny ''.

P rag n ąc  zadośćuczynić życzeniom  C zyteln ików , pośw ię­
cam y dzisia j k ilk a  slow  au to rce  „ T ręd o w a te j” . N otabene, 
100 roczn ica u ro d z in  H eleny  M niszków ny m inę ła  w  u b ie ­
głym  roku. Z te j o k az ji n a  łam ach  „R odziny u k aza ł się 

obszerny  a r ty k u ł o m aw ia jący  życie i tw órczość M niszków ny. T akże  
„E kspress W ieczorny" n ie  po m in ą ł m ilczen iem  „T ręd o w ate j” , p u b li­
k u ją c  in te re su jący  m a te ria ł B a rb a ry  W achow icz. M am y nadzie ję , że 
w ielu  naszych C zy teln ików  z p rzy jem nośc ią  zapozna się z n iek tó rym i 
frag m en tam i w spom nianego  arty k u łu .

..H elena M n iszek -T cho rzn icka  u rodz iła  się 24 m a ja  1878 r. w  m a ­
ją tk u  K urczyce n a  W ołyniu. Ju ż  od  w czesnej m łodości pasjonow ała  
ją  li te ra tu ra  polska, a  je j u kochaną  książką  b y ła  „T ry log ia”, k tó re j 
frag m en ty  recy tow ała  z pam ięci. Z tego też  pow odu nazyw ano  ją  w 
dom u im ien iem  K urcew iczów ny  — H alszką. B y ła  dow cipna, pogodna, 
w esoła. W roku  1899 w yszła  po raz  p ierw szy  za m ąż za W ładysław a 
C hyżyńskiego, k tó ry  zab ra ł ją  n a  L itw ę, gdzie u rodziły  się dw ie  có re­
czki i ... pom ysł „T ręd o w ate j” . P oznała  ta m  środow isko  a ry s tok rac ji. 
K iedy  w  ro k u  1903, po śm ierci m ęża, w ró c iła  n a  P od lasie , ju ż  m iała  
p ierw szy  szkic pow ieści — zaczęła p isać „T ręd o w a tą” .

R ecenzen t p ism a „Społeczeństw o” , chw aląc w  „ T ręd o w a te j” — 
„dobrze podchw ycone ch a ra k te ry , sy lw e tk i ciekaw e, sy tu ac je  o n a p ię ­
ciu d ram aty czn y m ”, d o d a je : „należy jedyn ie  ubolew ać nad  tem , że 
au to rk a  pośp ieszy ła  się z d ru k iem  sw ych  p ierw ocin . Pow ieść tę  po­
w in n a  by ła  (...) w ydać, lecz po zasięgn ięciu  w skazów ek  w ybitnego  
znaw cy p iśm ienn ic tw a ...”

N ie w iedzia ł k ry ty k  ze „S po łeczeństw a”, ta k  ja k  n ie  w ie  o ty m  do 
dziś w ie lu  w rogów  i zw olenn ików  „T ręd o w ate j”, że  p rzed  je j w y d a ­
n iem  M niszków na zasięgnęła  rad y  n ie  by le  jak iego  „znaw cy p iśm ien ­
n ic tw a ”. O to ja k  o p isu je  tę  w izytę, k tó ra  m ia ła  zdecydow ać o losach 
je j k s iążk i:

G dy  po raz p ie rw szy  w esz łam  do gabinetu  śp. Prusa, drża łam  ze  
wzruszen ia  i... trwogi. P ru s • b o w iem  o tr zym a ł ju ż  poprzednio  od  s t r y ­
ja m ego  rękopisy ,  sz łam przeto  po w y r o k  (...) A  gdy  wreszc ie  u s ły ­
szałam te n  w yc ze k iw a n y ,  decyd u ją cy  dla m n ie  w yrok ,  uniesiona sza ­
łem  radości,  ręce Prusa p rzyc isnę łam  do ust

— Co robisz, królu m ój?  e n tu z ja s tka  z pani!  — zaw oła ł ubaw ion y
Na w ieść o p rzychy lnej ocenie sam ego B o lesław a P rusa , ojciec

H eleny — M ichał M niszek-T chorzn ick i postan o w ił sfinansow ać de­
b iu t lite rack i córki. N ie by ło  bow iem  m ow y, żeby jak ik o lw iek  w y ­
daw ca zaryzykow ał edycję  w łasnym  sum ptem  ’.

A o to  ja k  p rzeży ła  H elena  M niszków na chw ilę, gdy je j p ierw sza  
książka  u k aza ła  się w  w itry n ie  k s ię g a rn i:

U jrza łam  tę k s iążkę  p ie rw szy  raz dnia  6 marca 1909 roku, na  w y ­
stawie księgarni J a k  bom ba w p a d ła m  do poko ju  hotelowego m ego  o j ­
ca z  k r z y k ie m :  J u ż  jes t!  J u ż  jest!

— K to  jest?.., co? — spytał przerażony.
— Trędo w a ta  w  okn ie!  — zaw oła łam  tak  tragicznie, ja k b y  istotnie  

jakaś  trędow ata  stała p rzed  nami.
G d y  dziś p r z y p o m in a m  sobie te czasy, u śm iech am  się...

P o tem  przysz ły  p ie rw sze  recenzje . U słyszała  i p rzeczy ta ła  w iele  
słów , chw alących  ją... i gan iących :

Z  b ijącym  sercem  od czy ty w a ła m  p ierw sze  kry tyk i . . .  — pisze M nisz­
ków na. D ru ko w a ły  je pow ażne  p isma. „Kraj", Biesiada L i te ra ck a ”, 
. .bluszcz", „Przegląd P o w szechn y  P odpisyw ali  ludz ie  o znaczących  
nazw iskach  — E dw ard  Słoński,  A n to n i  Lange, W ik to r  G omulicki.

Z a n im  jeszcze zn a la z łem  czas na przeczy tan ie  dw ó ch  okaza łych  
vo lu m in ó w ,  za zna jo m iły  się z n iem i dw ie  m łode  kob ie ty  — pisze G om u­
licki. —  Każda, zw racając  m i  powieść, m iała  p o w iek i  zaczerwienione.  
U jed n e j  był to  s k u t e k  bezsenności. „Ta T rędow ata  ta k  szalenie z a j ­
m u ją c a , ż e m  noc całą na c zy ta n iu  spędziła". U drugie j  czerwoność p o ­
chodziła  od łez  nad  ks iążką  w ylanych .

G om ulick i chw ali au to rkę , k tó ra  „um ie  zręczn ie  poprow adzić  d ia ­
log. w  scenach d ram atycznych  zdobyw a się n a  siłę...” , chw ali z aw arte  
w  „T ręd o w ate j” tzw . „p róby  sa ty ry  społecznej i m ora lizo w an ia  na  te ­
m a t obow iązku  a ry s to k ra c ji” .

W ydaw cy sz tu rm u ją  o n a s tęp n e  u tw ory . M łoda w d o w a rob i się 
sław na.

J a k ą  k ob ie tą  by ła  H elena  M n isz k ó w n a ? 1
B yła p iękna. P o rtre ty , zn a jd u jące  się w  a rch iw u m  córki — Ireny , 

u k azu ją  nam  tw a rz  o  urodzie  sub te lnej, u jm u jące j, w y tw orne j.
— M oja m a t k a ? — z as tan aw ia  się có rk a  M niszków ny — B yło  w  

n ie j  w ie le  sprzeczności. W ie lk a  dama, ślicznie ubrana, w ładająca  
cz terem a  ję zyk a m i ,  m is t r zy n i  to w a rzy sk ie j  konw ersacj i ,  potrafiła być  
chorobliwie nieśmiała, g dy  się w kracza ło  na teren  je j  tw órczości li­

terackiej. N ik t  nie  korygow ał tego, co pisze. W y d a w c y  ku p o w a li  na 
pniu. N ierzadko  zdarzało się, że m a tk a  nie dostawała  n a w e t  do p r z e j ­
rzenia  korek ty .

K ie d y  p rzychodzi  w yd a n a  św ieżo  książka, gorączkowo rozcinała  pacs- 
kę. C hw ila  p ie rw sze j  radości rychło  ustępowała  za lękn ien iu .  Czytała  
s w y m  s i lnym , m e ta l ic zn ym  głosem i kom en tow a ła :  — To nie tak.  
To trzeba było inaczej. Z n ó w  będą k ry tykow a ć .

Ze sw ym  drug im  m ężem  A nton im  R aw iczem -R adom skim  zam iesz­
k a ła  w  m a ją tk u  K u ch ary  pod  P łockiem . Z tego  m ałżeństw a u rodziły  
się dw ie  córki — bliźniaczki.

J a k  w spom ina je j có rka  Iren a , H e len a  M niszów na, m im o w ielk ie j 
popu larności, n igdy  n ie  znosiła  rek lam y  i n ie  udz ie la ła  w yw iadów . 
N ie zastrzeg ła  sobie n aw e t p ra w  au to rsk ich .

W roku  1926 I re n a  tow arzyszy ła  m atce  podczas p rem ie ry  film u 
„T ręd o w a ta”. W ro lach  g łów nych w ystępow ali w ted y : Jad w ig a  Sm o- 
sa rsk a  (Stefcia). B olesław  M ierzejw sk i (W aldy) i Józef W ęgrzyn 
(ojciec S tefci). H elena  M niszek w ślizgnęła  się n a  sa lę  k in a  „P a lące” 
ju ż  po w ygaszen iu  św iateł. W yszła pośp ieszn ie  n im  zdążyły sie zap a ­
lić. D rżała , by je j k toś n ie  poznał.

S m u tne  były o s ta tn ie  la ta  życia H eleny  M niszków ny. W  1939 roku  
N iem cy w yrzuc ili ją  z K u ch ar. U m arła  w  1943 ro k u  w  tychże S ab- 
nach, gdzie ongiś, pe łn a  w ia ry  w  życie, p isa ła  „T rędow atą" . O calał 
ty lko  jeden  list, p isany  z goryczą do K o rn e la  M ak u szy ń sk ieg o :

Zagasam,  D rogi Panie, i o d c zu w a m  to bardzo boleśnie (...) Z jed l i  
m n ie  li teraci i k r y tycy  (...). Przecież kazali m i  „kury  sadzić, zamiast  
p.sać książki" .  Z t y m  je d n a k  by łby  w ięk szy  kłopot, bn bazgrać to 
jeszcze  zdołam, ale z  ku ra m i  — ani rusz nie potrafię...

K tóż p am ię ta , że poza „T ręd o w a tą” n ap isa ła  M niszków na k ilk a ­
naście  pow ieści? T y lko  ..G ehenna ' (sfilm ow ana p rzed  w o jn ą  z L idią 
W ysocką) i „O rd y n a t M ichorow sk i” cieszyły się dużą  popu larnością . 
P rzem in ę ły  bez echa  „D ziedzictw o”, „K w ia t m agno lii” , „P uste ln ik ". 
„M agnesy se rc a ”, „P an icz ’ , „ V e rte”, ..K ró low a G ize lla” (próba upoe- 
tyzow anej b iografii cesarzow ej au striack ie j E lżbiety) o raz  dw ie  po­
wieści... po lityczne: „S finks” i „P o w o jen n i”. W „S finksie" — opo­
w ieści o rozczarow an iu  zesłańca  sybery jsk iego  w o lną  Po lską , M nisz­
ków na, ża rliw a  zw olenniczka endecji, z aa tak o w ała  P iłsudsk iego . W 
„P o w o jen n y ch ”, sw ym  dziele o sta tn im  (1929), p rzed s taw iła  pokolen iu  
pustych  „św iatow ców ” — „ lu d  nasz  w łościańsk i i sfery  robo tn ików  
ag ra rn y ch  i fab rycznych”. „To po tęga  przyszłości” — p isa ła  — ,.Z 
pośród  tego  ludu  w yłon i się now a in te lig en c ja  przyszłości Polski i 
now e, tw órcze  siły  spo łeczeństw a...”

Do 1939 roku  „T ręd o w ata"  m ia ia  w y d ań  16! C hociaż pozorn ie  „legła, 
b rocząc k rw ią  b łęk itn ą"  pod p ió rem  M agdaleny  Sam ozw aniec, k tó ra  
w  p a ro d ii „N a u stach  g rzechu” ośm iesza sty l M niszków ny, to  jed n ak  
czar te j b a jk i bez h ap p y -en d u  trw a ł i trw a  nadal.

OPR. M. S

13



P O G A D A N K I
0  HISTORII KOŚCIOŁA

USTALENIE KANONU PISMA ŚWIĘTEGO

D la każdego ch rześc ijan in a  w  naszych  czasach podstaw ow ym  źród­
łem  w ia ry  je s t P ism o św ięte , czyli zb iór ksiąg  n ap isanych  pod  n a tc h ­
n ien iem  D ucha Św iętego. B racia  z K ościołów  ew angelick ich  szu k a ją  
ty lko  w  B ib lii słów  pochodzących od sam ego Boga, k tó re  człow iek 
m usi uznać, jeśli chce osiągnąć zbaw ienie . P raw o sław n i i ka to licy  
p rzy jm u ją  szersze źródło  ch rześc ijań s tw a : P ism o św . i T rad y c ję  apos­
to lską. T rad y c ja  aposto lska  jest. to u s tn e  p rzek azy w an ie  D obrej N o­
w iny  o Jezu s ie  C h ry stu sie  przez aposto łów  i ich bezpośredn ich  ucz­
niów . U stn ie  głoszona E w angelia  zosta ła  sp isana  i u znana przez  Koś­
ciół za P ism o św ięte  N ow ego T estam en tu . M usim y p am iętać , że Z b a­
w iciel i w iększość Jego  uczn iów  n ie  pozostaw iło  żadnych  p isem nych  
św iadectw . M istrz i Jego  uczn iow ie gJosili u s tn ie  n ad e jśc ie  K ró lestw a 
Bożego, zaś ch łonna  i n iezw yk le  trw a ła  p am ięć  ów czesnych słuchaczy, 
p rzechow yw ała  w ie rn ie  zasłyszaną  naukę. T reść n au czan ia  Z baw icie­
la  i ko leg ium  aposto lskiego u trw a lili n a  p iśm ie  ty lko  n ie liczn i uczn io­
w ie  i ew angeliści. N ajczęściej po pióro  sięgał św . P aw eł apostoł. W ed­
ług  św iad ec tw a  P ap iasza  b isk u p a  H ierapolis, duży nacisk  k ładzono  na  
słu ch an ie  żyw ego słow a Bożego, czyli n a  u s tn ą  tra d y c ję  apostoJską. 
P ap iasz  p isze: „Skoro  gdziekolw iek  sp o tk a łem  kogoś, k to  p rzes taw a ł 
z aposto łam i, w y p y ty w ałem  go o ich zdanie , a m ianow icie : co m m vil 
A ndrzej, co P io tr, aibo  F ilip . Z daw ało  m i się bow iem , że z ksiąg m e 
odniosą ty le  korzyści, ile  ze słów  d rg a jący ch  życiem ' Z czasem , pism a 
zaw ie ra jące  n a tch n io n e  słow a B oskiego M istrza  i apostołow  zaczęto 
cenić bardz ie j n iż p rzekaz  ustny, gdyż ła tw ie j było  sp raw dzić  ich 
p iaw dziw ość .

N ieste ty  obok p ism  pow sta łych  pod n a tch n ien iem  Bożym , zaczęły 
k rążyć  w śród  ch rześc ijan  i zysk iw ać u zn an ie  księg i n ap isan e  pi zez 
sp ry tnych  ludzi, k tó rzy  d la  dodan ia  pow agi sw oim  u tw o ro m  podp isy ­
w ali je  im ionam i apostołów . P o w staw a ły  liczne  ew angelie , dzieje 
aposto lskie, apoka lip sy  i listy . Z a istn ia ła  p a ląca  po trzeba  określen ia , 
k tó re  K sięgi są św ie te  czyli n ap isan e  pod n a tch n ien iem  Bożeno D ucha, 
a  k tó re  są ty lk o  dzie łem  ludzkim , L istę  K siąg  św iętych , zw aną k an o ­
nem  N owego T estam en tu , sporządził K ościoł św ięty  na podstaw ie  
pow szechnej tra d y c ji aposto lsk iej. K sięgi u zn aw an e  p rzez  w szystk ie 
K ościoły lokalne, czy jak b y śm y  to  pow iedzie li dzisiaj — K ościoły n a ­
rodow e. znalaz ły  się w  kanonie , jak o  z na jczystszego  źród ła  o b ja ­
w ien ia  Bożego.

W  sk ład  P ism a św iętego, obok ksiąg  s ta ro te s tam en ta ln y ch , ch rześc i­
ja n ie  zaliczyli 27 dziel tw orzących  N ow y T estam en t. P roces u sta lan ia , 
k tó re  K sięgi są  n a tch n io n e  przez Boga, został zakończony około 2»)0 
roku. P óźn ie jsze  o ca łe  w iek i o rzeczenia  soborów  p o tw ie id z a ją  jed y ­
nie tę  decyzje  p ie rw o tnego  K ościoła Pow szechnego. O dtąd  poznaw ane 
jasno , k to  głosi p raw d ę , a kto fałsz. Jeśli jak a ś  n a u k a  n ie  zgadzała 
sie z B ib lią , na leżało  ją  odrzucić. O dtąd  n ie  w o lno  n am  p izy jąc  za 
p raw d ę  o b jaw io n ą  niczego, co sp rzeciw ia łoby  się S łow u B ożem u za ­
w a rte m u  w  P iśm ie  św iętym .

D zieła, k tó re  n ie  w eszły  do k an o n u  P ism a św . zw iem y ap o k ir fa m i, 
czyli księgam i zaw iera jący m i szkod liw e d la  ch rześc ijań stw a  błędy. 
B yły je d n a k  rów nież ap o k ry fy  n ieszkodliw e, zaw ie ra jące  obok fa n ta ­
zji au to ra  w ie le  ok ruchów  p raw d  objaw ionych , uzupe łn ia jących  jak b y  
P ism o św ięte. T ak ie  księgi czy tam y podobnie, ja k  dzisiaj czy tam y 
pow ieści m ów iące o sp raw ach  relig ii. Do słynn ie jszych  apok ry fów  n a ­

leży: P ro to ew an g e lia  św. J a k u b a ”, m ów iąca  o dziec iństw ie  P an a  J e ­
zusa; „E w angelia  N ik o d em a’ , opow iada jąca  dzie je  P iła ta  i w stąp ie ­
n ie  Z baw icie la  do p iek ie ł oraz „Z aśn ięcie  M arii” opow iada jące  o 
śm ierci i w n iebow zięciu  M atk i N ajśw iętsze j. O tych fak tach  n ie  m a 
w zm ianki w P iśm ie  św iętym , a le  p rzek aza ła  je n a js ta rsz a  tra d y c ja  
aposto lska  i w ie le  K ościołów  u zn a je  je, gdyż n ie  sp rzec iw ia ją  się 
Biblii.
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KATAR SIENNY
O a le rg iach  — czyli uczu len iach  

m ożna p isać  dużo. A lergenem , 
czyli czynik iem  w yw ołu jącym  re ­
akc ję  uczu len iow ą, w łaśc iw ie  m o ­
że być w szystko, począw szy od 
zw ykłego k u rzu , poprzez ro zm ai­
te  środk i spożyw cze i chem iczne, 
owoce, tłuszcze, ja jk a , skończyw ­
szy n a  baw ełn ie , czy owczej w e ł­
nie.

K a t a r  s i e n n y  w y w o ł u j ą  n p .  w i o ­
s en n e  k w i a t y  n a  ł ące ,  l ub  s t óg  ś w i e ­
żego,  p a c h n ą c e g o  s i ana .  N a t u r a l n a  
chęć  „ n a ł y k a n i e  s i ę "  t y c h  c u d o w n y c h  
w o n n o ś c i  p r z y r o d y  w y w o ł u j e  u  l udz i  
n a j m n i e j  s p o d z i e w a n ą  r e a k c j ę :  u p o r ­
c z y w e  k i c h a n i e ,  j a k  p r z y  j e s i e n n e j  
g r yp i e ,  ł z a wi e n i e  oczu ,  c z a s a m i  i bal  
g ł o wy ,  l e k o  p o d w y ż s z a n ą  t e m p e r a t u r ę  
i złe s a m o p o c z uc i e .

Zespół tych  dolegliw ości n azy ­
w am y „ k a ta re m  siennym  ’. N ie 
je s t to  nazw a w  pełn i ścisła, w y­
w o łu je  je  n ie  ty lko  siano, a le i 
py łk i k w ia tó w  polnych, jak  ró w ­
nież k w ia tó w  pew nych  jarzyn , 
czy drzew . I dodać trzeba , że  nie 
zapach  je s t czynn ik iem  a ta k u ją ­
cym, a  n iek tó re  sk ład n ik i py łku  
kw itnących  kw ia tó w  i traw .

K a t a r  s i e n n y  ( p o do bn i e  J ak  i i n n e  
d o l e g l i wo ś c i  a l e r g i c zn e )  p o l e g a  n a  
l y m ,  i e  do  o r g a n i z m u  d o s t a j e  się,  
p r z e z  d r o g i  o d d e c h o w e  l ub  p r z e w ó d  
p o k a r m o w y ,  n a d m i a r  o b c eg o  b i a ł k a  
p o c h o d z e n i a  r o ś l i n n e go ,  czy z w i e r z ę ­
cego.  O r g a n i z m  n i e k t ó r y c h  l u d z i  m e  
i es t  w  s t a n i e  p r z ys wo i ć ,  l ub  w  n a t u ­
r a l n y  s p o s ó b  w y da l i ć ,  t ogo  b i a ł ka .  
W p r z y p a d k u  k a L a r u  s i e n n e g o  b i a ł ko ,  
k t ó r e  z n a j d u j e  s ię w  p y ł k u  k w f t n ą -  
c y c h  ro ś l i n  d o s t a j e  się do o r g a n i z m u  
p r z e z  d r o g i  o d d e c h o w e .

P rzyczyny  uczulen ia  o rgan izm u 
n a  b ia łko  są  n a s tę p u ją c e : obce
b ia łko  dostaw szy  się do o rgan iz ­
m u zm ien ia  b ia łko  organ iczne  w 
ta k im  stopniu , iż po ko lejnym  
zetkn ięc iu  się z b ia łk iem  obcym  
re a g u je  inaczej n iż  w  organ izm ie  
zdrow ym . W łaśn ie  to  „ inaczej" 
je s t a lerg ią.

U sta len ie  p rzyczyny  uczulen ia , 
w  tv m  i k a ta ru  siennego, n ie  je s t 
ła tw e. Z se tk i kw itn ący ch  k w ia ­
tów  n a  łące  ty lko  py łek  jednego  
g a tu n k u  w yw ołu je  u b ad an e j oso­
by  a le rg ię  w  postaci k a ta ru  s ien ­
nego. P ozosta je  w ięc konieczność 
ko lejnego w yłączen ia  z o toczenia 
chorego określonych  roślin  i 
o b serw acja  re a k c ji jego o rgan iz­
mu. J e s t to  m etoda żm udna  i d łu ­
g o trw ała , w y m ag a jąca  dużej

c ierp liw ośc i p ac jen ta . N a szczęście 
znam y rośliny , k tó re  najczęściej 
s ta ją  się p rzyczyną uczuleń i od 
n ich  rozpoczynam y poszuk iw an ia . 
M edycyna dysponu je  rów nież  n ie ­
jed n y m  lekiem , k tó ry  jeśli n ie  le ­
czy całkow icie, to  w  każdym  r a ­
zie znacznie łagodzi o b jaw y  k a ta ­
ru  siennego. Ja k i z tych  środków , 
w  k o n k re tn y m  p rzy p ad k u , w y b ­
rać ja k o  n ajsku teczn ie jszy , decy­
dow ać m oże ty lko  lekarz. N ie n a ­
leży leczyć się sam em u  — to  z a ­
sada, k tó ra  szczególnie w  p rzy ­
p ad k u  uczulen ia  m usi być p rz e ­
strzegana. L ekkom yślność i lecze­
n ie  się n a  w łasn ą  rękę  m oże nie 
ty lko  n ie  zw alczyć siennego k a ta ­
ru , a le  co gorsza — „w zbogacić” 
o rgan izm  o now e uczulenie.

LEKARZ
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Rozmowy 
z Czytelnikami

„Jestem w yznaw cą Kościoła 
R zym skokatolickiego — pisze Pan  
Jan M. z Pasłęka — i często zasta­
naw iam  się, czy rzeczyw iście żąda 
Róg od człow ieka bogatych św ią ­
tyń pełnych złota, drogocennych  
obrazów i rzeźb. Uważam  bo­
w iem , że skrom ny i prosty dom  
Róży bardziej pomaga człow ieko­
w i w  skupieniu i nastraja do 
m odlitw y... Razi m nie też bardzo 
nierów ne traktow anie parafian w 
K ościele R zym skokatolickim  przy 
udzielaniu Im posług religijnych. 
Gdy bow iem  ksiądz otrzym a h oj­
niejszą ofiarę, to i ślub jest w sp a­
nialszy: palą się w szystkie św iece, 
przez cały kościół rozesłane są 
dyw any, a organista gra piękne 
m arsze w eselne. Gdy jednak  
kogoś n ie  stać na złożenie w ięk ­
szej ofiary pieniężnej, w tedy i 
ślub byw a skrom ny; na ołtarzu 
palą się tylko dw ie św iece, nie 
m a już dyw anów , organista też 
się zbytnio n ie  w ysila . Podobnie 
byw a z okazji innych posług re li­
gijnych. A przecież w  takich w y­
padkach w szyscy — tak bogaci, 
jak i b iedni — pow inni być trak­
tow ani jednakowo. Bo w obec B o­
ga w szyscy jesteśm y równi... 
Proszę ponadto o odpow iedź na 
następujące pytania: Czy Jezus 
Chrystus m iał braci i siostry? 
Rozm awiałem  bow iem  ze św iad­
kiem  Jehow y, który tw ierdził, że 
oprócz Jezusa m iała M aryja jesz­
cze inne dzieci. Jaka jest różnica 
m edzy baptystam i a świadkam i 
Jehow y? Ile  jest w yznań w  Pol­
ce?”

Drogi P a n ie  Jan ie ! Bóg nigdy 
n ie  żądał od nas w span ia łych  i 
bogatych św ią tyń . Je d n a k  ludzie 
w ierzący  s ta ra li się zaw sze budo ­
w ać okazałe  św iątyn ie . U w ażali 
bow iem , że p rzez  to  od d a ją  Bogu 
cześć. T ak było w  S ta ry m  Z ako ­
nie. k iedy  k ró l Salom on w zniósł 
św ią tyn ię  w  Jerozo lim ie  z n ie ­
zw ykłym  przepychem . O dbudo­
w an a  z g ruzów  po n iew oli b a b i­
lońsk ie j m us ia ła  być rów nie  
w span ia ła , skoro  jeszcze za cza­
sów  C hrystu sa  podziw iano  ją, „iż 
je s t p rzyozdobiona p ięknym i k a ­
m ien iam i i k le jn o ta m i” (Łk 21,5). 
R ów nież ch rześc ijan ie  przez w iele 
w ieków  n ie  szczędzili środków  
m ate ria ln y ch  i p racy , w znosząc 
m o n u m en ta ln e  i w sp an ia le  dom y 
Boże. W yposażone w  dzieła sztuk i 
na jw iększych  m istrzów , stan o w ią  
one cenne zaby tk i k u ltu ry  n a ro ­
dow ej i jak o  ta k ie  w y m ag a ją  s ta ­
łej opieki i konserw acji. N ie m oż­
na  bow iem  dopuścić do ich zn isz­
czenia. M am  jed n ak  pow ażne 
w ątp liw ości, czy m ożna jeszcze 
obecnie spo tkać św ią tyn ie  „pełne 
zło ta” . Je d n a k  obecn ie  — ja k  chy ­
ba sam  P an  zauw aży ł — nigdzie

nie b u d u je  się bogatych  św iątyń . 
W znoszone bow iem  dom y Boże są 
raczej sk rom ne i p roste , chociaż 
n ie  pozbaw ione sw oistego p iękna
i este tyk i. N atom iast coraz w ięcej 
uw agi zw raca  się na  to, o czym 
uczy A postoł, p isząc: ..M yśmy bo­
w iem  św ią ty n ią  B oga żyw ego" 
(2 K or 6,16).

O bow iązk iem  w yznaw ców  jes t 
zapew n ien ie  sw oim  d u szp as te ­
rzom  godziw ego u trzy m an ia . Bo 
w ed ług  n au k i św. P aw ła : „Tak... 
po stanow ił P an , ażeby  ci, k tó rzy  
ew angelią  zw iastu ją , z ew angelii 
żyli"’ (1 K or 9,14). Je d n a k  w y­
m ag an ia  duchow nych  w tym  
w zględzie n ie  m ogą być p rze sad ­
ne. N ic je d n a k  w  przytoczonej 
sp raw ie  pom óc n ie  m ożem y. D la­
tego  pow in ien  się P an  zw rócić w 
tych  sp raw ach  do w łaściw ej K urii 
B iskup ie j, k tó re j podlega dana  
para fia .

W edług nau k i k a to lick ie j Jezus 
C hrystu s n ie  posiada ł rodzeństw a 
„B racia” — o k tó ry ch  w spom ina 
św. M ateusz rozdz. 12,46 — zd a ­
n iem  egzegetów  n ie  byli rodzo­
nym i b raćm i Jezusa , lecz braćm i 
ciotecznym i, czyli kuzynam i. O b­
szern ie jsze  w y jaśn ien ie  n a  ten  te ­
m a t zna jdz ie  P an  w  ru b ry ce  
„R ozm ow y z C zy te ln ikam i” (Ro­
dz ina  n r  7 z d n ia  18 lu tego  br.). 
T am  też P an a  odsyłam .

K ościół C h rześc ijan  B ap tystów  
pow sta ł z początk iem  X V II w ie ­
ku. Jego  o rg an iza to ram i byli J. 
S m yth  i T. H elw ys, k tó rzy  w y s tą ­
pili z K ościoła A nglikańskiego. 
S tu d iu jąc  B iblię doszli oni do 
p rzek o n an ia  o konieczności ch rz tu  
w  w ieku  do jrza łym . B aptyści 
u z n a ją  P ism o św. jak o  jedyne  
źród ło  ob jaw ien ia . P rz y jm u ją  
is tn ien ie  Boga w  T ró jcy  jedynego; 
u trzv m u ją , że przez upadek  
p ierw szego  człow ieka, ludzkość 
zna laz ła  się w  s tan ie  grzechu, a le 
dzięki ofierze C hrystu sa , m ożem y 
o trzym ać u sp raw ied liw ien ie  i z b a ­
w ienie. Jeżeli chodzi o sa k ra m e n ­
ty, to  u zn a ją : ch rzes t dorosłych 
(przez zanurzen ie) oraz W ieczerzę 
P ańską , sym bo lizu jącą  śm ierć  
C hrystusa . W edług nauk i b a p ty s­
tów , G łow ą K ościoła je s t C h ry s­
tus, k tó ry  pow tó rn ie  p rzy jd z ie  na 
ziem ię. P rzy jm u jąc  pow szechne 
zm artw y ch w stan ie  i sąd  osta tecz­
ny  w szystk ich  ludzi, po k tó ry m  
w ie rn i żyć będą w ieczn ie  z C h ry ­
stusem . U znają  n ieśm ierte lność  
duszy oraz is tn ien ie  m iejsca kary .

R uch  B adaczy  P ism a Św iętego 
w yw odzi się od am erykańsk iego  
k u p ca  K. R ussela , k tó ry  w  roku 
1872 założył kolo b ib lis tó w  do b a ­
d an ia  P ism a  św, W  roku  1913 
R ussel p rzenosi się do L ondynu
i od tąd  ruch  p rzez  n iego założo­
ny  p rzy jm u je  nazw ę; M iędzynaro ­

dow e S tow arzyszen ie  B adaczy 
P ism a Św iętego. Z nan i są ró w ­
nież jak o  „Św iadkow ie Jehow y". 
Jak o  źród ło  o b jaw ien ia  p rzy jm u ją  
ty lko  P ism o św., k tó re  każdy  m o­
że tłum aczyć dow olnie. O drzucają  
dogm at T ró jcy  Ś w iętej. Jezus nie 
jes t w ięc Synem  Bożym, ale je d y ­
n ie  na jw yższym  anio łem , k tó ry  
zstąp ił n a  ziem ię dla odkup ien ia  
ludzi. P rzez śm ierć nastąp iło  jego 
u n icestw ien ie , a le  Bóg w skrzesił 
go i od tąd  zm artw y ch w sta ły  J e ­
zus je s t ró w ny  Jehow ie. O drzuca­
ją  n ieśm ierte lność  duszy, p rz y j­
m u ją  n a to m ias t n ieśm ierte lność  
ciała. O drzuca ją  rów nież  s a k ra ­
m enty . Z anu rzen ie  w  w odzie (nie 
chrzest) je s t zew n ętrzn y m  zn a­
k iem  p rzy s tąp ie n ie  do B adaczy

P ism a  Św iętego W edług ich n a u ­
ki C h rystu s ju ż  przyszedł ponow ­
n ie  na  św ia t (jest jed n ak  n iew i­
d z ia lny  d la  ludzi), by zaprow adzić  
ty siąc  la t trw a ją c e  K ró les tw o  Bo­
że. P ow ołu jąc  się na  tek s t A poka­
lipsy  (rozdz. 7,4) tw ie rd z ił R ussel, 
że liczba zbaw ionych  w yn iesie  
ty lko  144.000 osób.

Ja k  w y n ik a  z książk i ks. W ik­
to ra  W ysoczańskiego „P raw o  w e ­
w n ę trzn e  K ościołów  i w yznań  
n ierzym skoka to lick ich  w  P R L " — 
z uw zg lędn ien iem  późniejszych 
zm ian  — działa  w  Polsce około 
35 w yznań.

Serdecznie Pana pozdrawiam  w 
Chrystusie

DUSZPASTERZ

W pierwszą bolesną rocznicę śmierci mojego 
męża

ŚP. FRANCISZKA KABATA
wieloletniego prezesa Rady Parafialnej w  Ża­
rach oraz członka Rady Diecezjalnej Diecezji 
Wrocławskiej i zasłużonego nauczyciela, 
w  dniu 18 maja br. o godz. 18 zostanie odpra­
wione uroczyste nabożeństwo żałobne w  koś­
ciele polskokatolickim w  Żarach, przy ul. Ża­
gańskiej 13 o czym zawiadamia
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l a c h n i c i n y ] , M a i e k  D i i ę g  lei ew«ki  ( l e d c k l e r  g i r l i e i r y ]  M a l g e i i c l a  K q p i n « b n  ( < * k i p l r r i  r e d a k c j i ,  M i r o s ł a w o  K u ś e l ,  
E l r h i e l a  R c s i k e u M k a .

A r i i e i  l e d c k e j i  i a d m i n i i l i a c j i ! u l .  K r e d j l o w o  4, 0C 0fi2 W a i s i a w a .  T e l e f o n y  r e d a k c j i :  27-89-42 i  21-03-33; a d m i n i s t r a ­
c j i ;  S 1 - fi 4 3 3. W p i c i  po p i e n u m e i e l f  n i e  p u y j i r i L  j  emy. P i e n u m e r c l f l  k m j c w g  m l e i y  o p i c i a * 8 w u r z ę d a c h  p e f i l a w y c h  lu b  

u l i s l e n e s i y  ( k w c r l a l n i e  -  2fi i i ,  p ó ł r o c z n i e  -  52 1 1. l a o n i e  -  104 t I ]  , Z l t i c e m a  m  w ysy łk ą  ,, R e r i i i n y 1' t a  g r o n i c ę
p u y j m i j j e  c r e i  w u y s l k i c h  I n i o i m o e j i  po le n  l e m d  u d i i e l a :  R S W  ,, P m i n - K i i g i l  m - R u c h "  C e n l i o l n  K o l p o H a i u  F m j y  i W y -  
d e w r l f H w ,  ul .  T r u .c ie w .f i  S 8, 00 Q5H W c n i a u i e  N c d i > * I c n y e h  r ę k o p is ó w ,  l a i a g m i i i  i  i l u s t r a c j i  r e d a k c j a  n i e  i w r a c e  c i a i  
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O c j y  p r s o d k ń w  Mic h  o t o  wsk  ic h, s z a r e  j a k  u W a l d e m a r a ,  p f z en i k l i we ,  g ro ź n e ,  
z d a w a ł y  sie o p i j a ć  w j e j  t w a r z  p y t a j ą c :  „ S k ą d  sią t u  wz i ę ł aś ,  p i e t e j u s z k o ,  
w l y m  g n i e i d z i e  s e n a t o r ó w  i h e t m a n ó w ?  Czego t u  c h c e s z ? ’1 St efCię  p r z e j ­
m o w a ł  dreszcz .  S u r o w e  s p o j r z en i a ,  s p o c z y w a j ą c e  n a  ni e j  z p  w s z y s t k i c h  s lTon,  
m ę c z y ł y  j a . . .  S p c j r 2 en ia  n i e p r z y j a z n e ,  o dp yc h a j ą c e .

— Co m i ę  od n i ch  dz i e l i  t a k  pc i ężnle ' ]  Owi  s ł aw n i  r y c e r z e  — p r z o d k o w i e ? — 
myś l a ł a .  — O d g r a d z a j ą  mn i e  nd n i c h  k o r o n y  d z i e w i ę c i o p ą ł k o w e ,  m i t r y  k s i ą ­
żęce i n a a w a  a r y s t o k r a c  j i ,  u ś w i ę c o n a  p r z e z  t r a d y c j ę ,  r o z p o ś c i e r a j ą c a  stę 
z a ws z e  n a  szczyci e  g m a c h u  s p o ł ec z c ń s l  wa .  I czy  t e n  s zczy t  t oną ł  w  s ł oncu ,  
czy  w c h m u r a c h ,  n i g d y  n i e  p r z e s t a w a ł  b y ć  n a j w y ż s z y m .  On i  p r z y w y k l i  s p o ­
g l ą da ć  z s ó t y  n a  ludzi  - z a j mu j ą cy c h  niższe  p i ę t r a ,  c h o c i a ż b y  Tównie  s ł a w ­
n yc h .  Częslc w i ę ce j  z a s ł u żo ny c h .  Uwa ż a l i  i ch aa p o d w a l i n ę ,  n a  k t ó r e j  mo g l i  
r o z ł ą c z a ł  s wą  m a g n a c k ą  ś wi e t n o ś ć  i w y w i e s z a ć  c h o r ą g w i e  z h e r b a m i .  A ci 
n i n i e j s i  n i e c h  ś p i e w a j ą  h y m n y  n a  ich cześć .

J e d n a k  w le j  u p r z y w i l e j o w a n e j  ras ie j e s t  j a k i ś  u r o k  n i e u c h w y t n y ,  d t i a  
ł a j ą c y  n a  w y t w o r n e  n a i u r y .  S t e l c i a  p o m y ś l a ł a ,  że p o w o d e m  t ego m o ż e  h y ć  
m a j e s t a t  ich w i e k o w e g o  m o ż n o w ł a d z t w a .  C hcć  ni c  w i da ć  n a  n i c h  z n a k ó w  pod 
n i o^ l e j s zych  an i  b u j n y c h  po l o l ó w ,  j e d n a k  o l a c za  i c h  j a k i ś  u i o k  p i ę k n a  ze 
w n ę t r z n e g o ,  sg oni  w  s p o ł e c z e ń s t w i e  j a k b y  d e k o r a c j ą .  N i e k t ó r e  z n i c h ,  j a k  
s t a r u s z k a  k s i ężna ,  p o c i ą g a j ą  k u  s obie  si ła n i e p r z e p a n ą -  W  k s i ę ż n e j  p r z e b i j a  
wyż sz ość  r a s y :  w i d a ć ,  że  ło m a g n a t k a  w  k a żd e j  k r o p l i  k r w i ,  p r a w n u c z k a  
k a r m a z y n ó w .  J e s t  w  ca ł e j  pełni ,  r o z u m i e j ą c a  s we  z a d a n i e .  S t e i c i a  s ł y sza ł a
0 jej  d z i a ł a l n o ś c i  i w i e l k i m  s e r r u .  P a n  M a c i e j  do n i e j  p o d o b n y ,  m a  dus z ę  
s u h t e l n e g o  a r y s t o k r a l y ,  ale  jesi  z na c z n i e  s t a r sz y ,  t r o c h ę  oc i ęża ły.

S t e f c i a  s p o j r z a ł a  n a  W a l d e m a r a .
A  t e n 1]... . lest  w i e l k i m p a n e m ,  r o d o w y m  k a r m a z y n e m .  Ni e  z r ob i  u j m y  s w y m  

p r z o d k o m .  P r z e c i wn i e ,  m o g ą  się n im  szczyci ć .  C z y nn y ,  e n e r g i c z n y ,  p r a w d z i w y  
pan ,  m a g n a l  i m i l i o n e r ,  p o j m o w a ł  p o w a ż n i e  s w e  z a d a n i e  w s p o ł e c z e ń s t w i e ,  
p a n  M a c i c j ,  wi e l k i  gadu ł a ,  o p o w i a d a ł  S t e fc i ,  że n i e  sądz i ł  n i g d y ,  a b y  W a l ­
d e m a r  p o l r a i i l  t a k  się z mi e n i ć .  E a w n i e j  ż y ł  i n a c ze j .  Po s k o ń c z e n i u  u n i w e r ­
s y t e t u  w B o n n  i s z k o ł y  r o l n i c z e j  w Ha l l i  w p a d ł  w w i f  życ i a ,  s za l a ł  P r z e s i a ­
d y w a ł  j a  g r a n i c ą ,  p o d r ó ż o w a ł .  Zna ł  c a ł ą  Eu r o p ę .  Z w i e d z a ł  A l g i e r  I Egipt ,
P n i a w a ł  w I n d i a c h  i w s t e p a c h  a m e r y k a ń s k i c h ^  w d r a p y w a ł  się n a  s zcz y t  goi ,  
m a r z y ł  n a  i i o r d a c h  n o r w e s k i c h .  Z w i e d z a ł  k l i n i k i ,  m i e w a ł  d y s p u t y  z u c z o n y ­
mi ,  c i e k a w i e  z a g l ąd a ł  do w i e lk i c h  l a b o r a t o r i ó w  c h e m i c z n y c h ,  w  o b s e r w a t o ­
r i ach  m e t e o r o l o g i c z n y c h  iofcił d o ś wi a d c z en i a ,  p o c i ą g a ł y  go f a b r y k i ,  w  d o k a c h  
n o w o j o r s k i c h  w i a j e m n i c z a ł  się d ro b i a z g o wo  w p r a c ę  r o h o l n i k ó w .  J e g o  sio 
s u n k i  i m i l i o n y  o i w i e r a l y  m u  wi e l k i e  i n s t y l u c j e .  Mia l  w s t ę p  do  z a k ł a d ó w  
K r u p p a  w Es s en ,  w  o d l e w n i a c h  a r m a t  p r a c o w a ł  k i l k a  dni ,  p o w o d o w a n y  m e  
p i z e p a i f ą  c h ę c i ą  p o z n a n i a  w s z y s t k i e g o .  Robi ł  p r ó l i y  ze s ł a w n y m  m i o t e m  
„ F r y c e m ” , m i a ł  r e w o l w e r  z m i e l o n y  n a  p r o c h  p r z e z  o l b r z y m a  f a b r y k  es s en  
s k i ch  i z l o l y  p i e r ś c i eń  z  b r y l a n t e m ,  n a  k i ć r y  „ F r y c ”  spuśc i ł  s i ę  i d o t k n ą ł  
b o , nie  u s z k o d z i w s z y  zu p e ł n i e .  Na  "Wezuwiuszu  a ap a i a ł  c y g a r o ,  z w i ed z a ł  d o m  
N a p o l e o n a  i na  w ys p i e  ś w .  He l e n y ,  w  g a l e r i a c h  L o u v i u  i w  d r e z d e ń s k i c h
p r z e s i a d y wa ł  g o d z i n a m i ,  w p a t r z o n y  w  d s i e ł a  s z tuki .  R o z r z u c a ł  p i e n i ą dz e ,  m i e
wał  a w a n i u r y  i s k a n d a ł i k i  p r z e w a ż n i e  n a  t le e r o t y c z n y m ,  b y ł  u l u b i e ń c e m  n a j -  
w y k w i n  l n i e j s zy c b  kół  t o w a r z y s k i c h .  O b r a c a ł  się w  s f e r a ch  d w o r s k i c h  z Wied 
n i u ,  g d j i e  w ś r ó d  m a g n a l e r i i  w ę g i e r s k i e j  z yska ł  w i e l k ą  p o p u l a r n o ś ć ,  b ę d ą c  
s p o k r e w n i o n y  z k i l k o m a  n a j p o t ę ż n i e j s z y m i  d o m a m i  p r z e z  s wą  p r a b a b k ę .  
T r a c i ł  n a  k o b i e t y ,  n a w e t  t r o c h ę  g r a ł  w  k a r t y ,  l e c z  t o  ni e  w c h o d z i ł o  w  z a k r e s  
j ego  u mi e j ę t n o ś c i .  O d b y ł  k i l k a  p o j e d y n k ó w ,  z a k o ń c z o n y c h  z w y c i ę s t w e m -  z a w ­
d z i ę cz a j ą c  t o  s we j  o d w a d z e  i ć w i c z e n i o m  w f e c h l u n k u  i  s t r z e l a n i u .  W  J o c k e y  
( ł u b i e  w i e d e ń s k i m  z r ob i ł  r az  a w a n t u r ę  j e d n e m u  z a T c yk s ł n i ą l  za to .  ze 
l en n a z w a ł  P o l s kę  k r a j e m  p c d g o l c n y c h  ł h ó w i g r z m i ą c y c h  j ę z y k ó w .  S p r a w a  
o p a r ł a  się  o d w ó r  i a r c y k s i ą ż e  j a k  n i e p y s z n y  m u s i a ł  p r z e p r o s i ć  p o l s k i e g o  
m a g n a t a .  K o b i e t y  s z a l a ły  za n i m ;  j e d n e  o l ś n i e wa ł  b l ask  m i l i o n ó w  i  ś w i e t n a  
p a r t i a ,  i n n e  k o c h a ł y  go p r a w d z i w i e .  L e c z  on,  choć  wi edz i a ł ,  ze j e s t  wszę dz i e  
p o ż ą d a n y ,  j e d n a k  nie  z na l az ł  s ohie  i o n y .  Po p i ę c i u  l a t a c h  h u l a n k i  n a s i ą p i ł  
p r z e s y t ,  z n u dz i ł y  go t r y u m f y ,  m i ł o s t k i ,  n a w e t  p o d r ó ż e ,  p o w r ó c i ł  n a  s t a ł e  
do k r a j u .

p a n  Mac i e j  o p o w i a d a ł  S t e f c i ,  że Wał d  m a r  m a  t i z y  n a m i ę l n o ś c i *  kon i e ,  
p o l o wa n i e  i k e b i e t y ,  c h o ć  te j u ż  m u  t r o c h ę  z o b o j ę t n i a ł y .  P o l o w a n i a  uTzą-  
rizał ws p a n i a ł e ,  n a w e t  w  c za s a c h  s w y c h  p o d r o ż y ;  z j eżdża l i  w ó w c z a s  do  
f i l ęb o w i c z  m a g n a c i  z c a ł eg o  ś wi a t a .  On s a m  w y j e żd ż a ł  c z ę s t o  n a  p o l o w a n f a  
do s w y c h  p r z y j a c i ó ł ,  p r a w i e  do w s z y s i k i c h  d o m ó w  a r y s t o k r a t y c z n y c h ,  gdz i e  
g o  z aws z e  m i l e  wi d z i a n o .  W k o n i a c h  l u b o w a ł  się,  l ecz  n i e  pus zcza j  n a  w y ­
ścigi ,  i nówi g r ,  i  n a z b y t  j e  lubi ,  a b y  r d d a w a c  w  rę c e  d ż o k e j ó w  i p a t r z e r  
j a k  nojcj ł a mi ą .

S t e f c i a  w i e d z i a ł a  10 w s z ys t k o  od p a n a  Mac i e j a ,  t r o c h ę  od p a n a  K s a w e r e g o
1 s a ma  j u ż  mi a ł a  p a r ą  p r z y k ł a d ó w  s z l a c h e l no ś c i  i d ob r o c i  s e r c a  o r d y n a t a .  
Dwoi s t o ś ć  j e g o  c h a r a k t e r u  p r z e b i j a  w y r a ź n i e ;  m i a l  d ob r e  s e r ce  i jednorłeśnłe- 
d u ż o  z łoś l i wośc i ;  w  g n i e w i e  g w a ł t o w n y ,  n a j c zę ś c i e j  i r o n i cz ny ,  m i a ł  d e l i k a t n y  
i cu ł i l e l n i e  r o z w i n i ę t y  d o b r y  s m a k . .  Nie w a h a ł  s ię j e d n a k  d r a ż n i ć  j e j  
z aws ze .  P i z y  s w e j  s z l a c h e t no ś c i  b y ł  t r o c h ę  egoi s i ą ,  n i e  p o z wa l a ł  n i k o m u  
d o t k n ą ć  j e j  n i e s t o s o w n y m  ż a r t e m ,  a l e  s a m  g n i e w a ł  j ą  s t a l e  i  l u b o w a ł  s ię  
t y m .  S t e f c i a  n i e  ł ub i l a  go ,  j e d n a k ż e  s p o s t r ze g ł a ,  że j es i  on  w i ę c e j  w a r t  o d

UROKI 
TELEWIZJI

O sile o d d z i a ł y w a n i a  t e l e wi z j i  n a  
n a j mł o d s z e  p o ko l e n i e  ś w i a d cz ą  d a n e  
u z y s k a n e  o s t a t n i o  w R F N :  wj e l e  d z i e ­
ci nie c h o dz i  s pać  o o d p o w i e d n i e j  
por ze ,  s p ę d z a j ą c  późne  g o d z i n y  wi e  
r z o m e  p r z e d  e k r a n a m i  t e l e wi zo r ó w .  
Ho godz.  22 p r o g r a m  t e l e w i z y j n y  
og l ą da  13 p r o c .  dz i eci  w  w i e k u  od 3 
do 7 lat  ora?  52 proc .  dzieci  od  8 do 
13 lat .  N a j w i ę k s z y m  p o w o d z e n i e m  
cieszą się p r o g r a m y  s obo l n i e

B r y t y j s k i  l e k a r z - c s t e o p a l a  Doug l a s  
n r y s d a l e  doszed!  do w n io s ku ,  ze 
w s k u t e k  o g l ą d a n i a  l e l ewi z j i  c o r a z  
w i ę c e j  B r y t y j c z y k ó w  o d c z u w a  d o l e g ­
l iwości  ż o ł ą d k o w e ,  m a  z a b u r z e n i a  
k i ą ł e n i a  i n a r z e k a  n a  hćle  k r ę g o s ł u ­
pa.  Dr  D i y s d a l e  z a l eca  wi ęc  t e l e w i ­
d zom w s t a w a n i e  z fo t e l a  co 45 m i ­
n u t  i w y k o n y w a n i e  k i l k u  kwi c zeń  
g i m n a s t y c z n y c h  .

J e s z c z e  do n i e d a w n a  o b a w i a n o  się,  
że k o l o r o w a  t e l e wi z j a  e m i t u j e  p ro  
mi e n i e  r e n t g e n o w s k i e ,  n i e b e z p i e c z n e  
d l a  c z ł owi ek a .  B a d a n i a  nic p o t w i e r ­

dz a j ą  o b aw .  Obl i czono ,  że t e l ewi dz ,  
o g ł ą d a j a c y  ob r a z  k o l o r o w e j  tv  w  o d ­
ległości  1 m w  c i ą gu  t r z y d z i e s t u  lat ,  
p r  około ICO godz i n  rocznie^ p o c h ł a n i a  
d a w kę  p r o m i e n i o w a n i a  r ó w n a j ą c ą  sie 
1,3 r e m a .  Jes t  lo, z d a n i e m  s p e c j a l i s ­
tów.  d a w k a  n i e s z k o d l i w a  ..

Co r oh i ć ,  g d y  w e  w s p ó l n y m  p o k o j u  
j e dn i  c hcą  og l gda ć  t e l ewi z j ę ,  a i nn i  
c z y l ać  c z y  g r a ć  w  w a r c a b y ?  W R F N  
u ka z a ł  się na  j y n k u  o d b i o r n i k  t e l e wi  
z y i n y ,  k t ó r y  e l i m i n u j e  t e g o  r o d z a j u  
k ł o p o t y .  E m i t u j e  on ( p i z y  w y ł ą c z o ­
ne j  foni i j  f a l e  u ł i r a c z e r w c n e ,  k t ó r e  
b e z p r z e w o d o w o  d o c i e r a j ą  do  d o w o l ­
nej  l i c zby  s ł u c h a w e k .  Kt o  więc  m e  
c h ce  og l ąda ć  t e l ewiz j i ,  s i ada  t y ł e m  do 
o d h i o m i k a ,  k t o  w d o d a t k u  n i e  c hce  
j e j  s ł u c h a ć  po p r o s t u  n i e  z a k ł a d a  n a  
uszy  s ł u c h a we k . . .

PO ZIO M O : 1) zażyłość, p rzy jac ie lsk ie  stosunki, 5) szlak  wodny. 
10) sn len izan tk a  z 14 m arca , 11) częsc w iersza . 12) s tru m y k  13) rę cz ­
no b ro ń  p a ln a  z X V —X V II w., 15) naczyn ie  stołow e, 16) kolor w k a r ­
tach . 19) p ta k  m orsk i, 21) niszczy zęby, 25) ty tu i tygodn ika  ilu s tro w a ­
nego, 26) uszkodzenie  m aszyny. 28) szk ie le t głow y. 2!)) odw rotność 
syntezy , 30) nadzien ie , 31) część s tro ju  gim nastycznego.

PIO N O W O : 1) coś z obuw ia . 2) w ydzielina z ran y , ropa, 3) d epe­
sza. 4) w ejśc ie  do czołgu, 6) epidem ia, 7) w głęb iona dolina, 8) p rzybo r 
h iu row y. .9) deszczochron, 14) p raco w n ik  d ru k a rn i, 17) w czasow isko 
u DOdnóża Śnieżki, 18) uczestn ik  dożynek, 20) u tw ó r m uzyczny o u ro ­
czystym  ch a rak te rze , 22) p rzy b ó r do k reśleń , 23) na  czelc spółdzieln i, 
24) w różba z k a r t , 27) część „Chłopów  .

R ozw iązan ia  należy  nad sy łać  w  ciągu 10 dn i od d a ty  u k azan ia  się 
n u m eru  pod  ad resem  re d a k c ji z dop isk iem  n a  koperc ie  lub  pocz­
tów ce: „K rzyżów ka n r  11". Do rozlosow an ia .

nagrody książkowe

R O Z W I Ą Z A N I E  K R Z Y Ż Ó W K I  N R  't

PO ZIO M O : ka la fio r, h a rfa , szm inka, ro tac ja , kw esta , leśniczy, szczę­
ście. kask, Roza, ciekaw ość, kapelusz, dew iza, oparcie, kogu t°k , m a ­
ska . kon tro la . PIO N O W O : kostka, lem iesz, fana tyzm , ow ad. a ltan a , 
tacec ja . p rzeb itk a , zadym ka, uśm ieszek, tra k to r , św iergo t, zap:m v i, 
św iatło , klocek, ja sk ra , okno.

N agrod y  w y lo s o w a li:  M arla B ie la w sk a  z W a r s z a w y  oraz A rek i D arek  K o ­
z ło w sc y  7. K uźn i R acib orsk iej.

N a g r o d y  p r z e ś l e m y  poczt ą .
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